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Jędrzejów, 20/21 maja 1943

A d m in istrac ja  i ekspedycja: Jędrzejów , Bynek L TsL 5#
N adesłane, a  nie zamówione przez R edakcje rękopisy, beds lswra 
cane stronom  jedyn ie  wówczas, gdy dołąezone zostaną snaczfc' 
pocztowe na opłacenie przesyłki zw rotnej. — U kazuje sie ł  razy 
w tygodniu : we w torek, czw artek, sobotę (niedziele) P renum erat*  
m iesięczna 2.40 zt., s  odnoszeniem do domn 2.80 zt„ pocztą 520 sl.

Dalsza kolejna lista ofiar w  Katyniu.
(tp) Kraków, 19 m aja. Specjalny  w ysłannik  A jencji „Telepress" w K a ty n iu  nadsy ła  następu jącą  kolejną listę  nazw isk agnoskow anych oficerów do liczby 1.500.

1443. Ciszewski Zygfryd. Zwłoki w
m undurze. P rzy  zwłokach znaleziono 
książeczkę członkow ską Zw. śpiewa 
czego.

1444. Zembrzuski, Konrad, pułkownik. 
(Szczeąółów brak).

1445. Knieniewicz Wacław, m ajor, dr. 
med., zam. w Toruniu, ul. M ickiewi­
cza 7. P rzy  zwłokach znaleziono 12 
k a r t  członkowskich Czerw. Krzyża.

1446. Krowicki Stanisław, ppor. (Szcze­
gółów b rakh

1447. Morawski Marcin, osoba cyw ilna, 
prezes sądu.

1448. Pogorzelski Feliks, inż. kap itan . 
P rzy  zwłokach znaleziono lis t z n a ­
daw cą: „J. Pogorzelski, Żnin (Po­
znań) Cukrownia*'.

1449. Szerowski Stanisław, kap itan , ur. 
4. 5. 189!) r.

1450. Burakowski Michał, ppor., ur. 
25. 4. 1912.

1451.Wąs Bolesław, por. P rzy  zwłokach 
znaleziono pismo (ulotkę).

1452. Gliński Kazimierz, ppor. (szczegó­
łów brak).

1453. . . . .  (nierozpoznane). Zwłoki z od­
znakam i podporucznika.

1454 (nierozponane). Zwłoki z od
znakam i podporucznika.

1455. Bojanowski Szymon. Zwłoki w 
m undurze. P rzy  zwłokach znaleziono 
k a rtę  pocztową z nadaw cą: Jadw iga  
^W 'derska, Tnc* Mazurów.

1456. Prus-Bogusławski Czesław, ppor. 
insp. pow. Twa. TTbezp. w Sarnach.

1457. W ichrowski Stefan. Zwłoki w 
m undurze, (szczegółów brak).

1458 (nierozpoznane). Zwłoki w
m undurze.

1459. Zwłoki w mundurze porucznika.
P rzy  zwłokach znaleziono lis t z ad re­
sem: „Adam Franciszek, Kozielsk(?)“

1460. Piątkowski Aleksander, m ajor,
(szczegółów brak).

1461 (nierozpoznane). O ficer m ary ­
nark i, podpukowuik (?)

1462. W ojciechowski Franciszek, ppor. 
(szczegółów brak).

1463. Jankowski Mieczysław, m ajo r le­
karz, ur. 1. 6. 84, zam. W arszaw a, M a­
ry m oneka 2.

1464. Bogusz Marcin. Zwłoki w m undu­
rze, (szczegółów brak).

1465. Odcberski Józef Zygmunt, ppor. 
(szczegółów brak).

1466. Freund Maurycy, inż. ppor. P rzy  
zwłokach znaleziono lis ty  i k a rtk i od 
żony Teresy Freund, Borysław .

1467. Brzeziński Zbigniew, ppor. (szcze­
gółów brak).

1468. W iiuia Józef, Włodzimierz, ppor. 
(szczegółów brak).

1469. Skinder Wacław, nauczyciel, zwło­
ki w m undurze.

1470. Baranowski Bolesław. Zwłoki w 
m undurze.

1471............. (nierozpoznane). Zwłoki w
m undurze z odznakam i m ajora .

1472. Kamiński Jerzy, dr. med. ppor. 
ur. 9. 1. 1910.

147 3..............(nierozpoznane) Zwłoki w
m undurze z odznakam i m ajora.

147 4 (nierozpoznane). Zwłoki w
m undurze.

147 5 (nierozpoznane). Zwłoki w
m undurze z odznakam i porucznika.

1476'. Uirichs Otto, ppor. (szczeg. brak).
1477. Zaprukiewicz Karol Leon, m ajor, 

(szczegółów brak).
1478. Kurkowski Stefan, kapitan , ur.

8. 4. 1900, Łukowo.

1480............ (nierozpoznane. Zwłoki w
m undurze z odznakam i podporuczni­
ka. *

1481. Dalecki Michał, ppor., ur. 1901 r. 
zam. W arszaw a, F arczyóska  9. m. 28.

1482. Ryszewski Tomasz. Zwłoki w m un­
durze, zam. W arszaw a, ul, B arsk a  3.

1483 (nierozpoznane). Zwłoki po­
rucznika.

1484. Bajoński Jan, dr. med., m ajor, do­
cent TJniwer. w Poznaniu, zam. P o ­
znań, ul. P a tro n a  Jackow skiego.

1485. Gorycki (imienia brak), major, 
(szczegółów brak).

1486. Banach Tadeusz, ppor. P rzy  zwło­
kach znaleziono poświadczenie 8. pu ł­
ku piechoty.

1487. Babuchowski Marjan. Zwłoki w 
m undurze, (szczegółów brak).

1488. Prokopcwicz Edw ard. Zwłoki w 
m undurze, (szczegółów brak).

1489. Turka (brak imienia, stopnia  i 
bliższych szczegółów).

1490. Wretowski Jan, ppor., (szczegółów 
brak).

1491. W yskiel Zbigniew, ppor., (szczegó­
łów brak).

1492 (nierozpoznane). Zwłoki w
m undurze. P rzy  zwłokach znaleziono 
weksel z nazw iskiem : „Jareck i Zbi­
gniew", w ystaw ca: „Marja. Jarecka, 
W arszaw a, ul. G rójecka 68“.

1493. Czarnecki Czesław, por., (szczegó­
łów brak).

1494. Blatkiewicz Karol, por., (szczegó­
łów brak).

1495 (nierozpoznane). Zwłoki w
m undurze, (szczegółów brak).

1496. Grabowski Stefan, kap itan , (szcze­
gółów braki

1497. Michalski Czesław, por., (szczegó­
łów brak).

1498 (nierozpoznane). Zwłoki w
m undurze, (szczegółów brak).

1499. Gołębski Antoni, dr. med. Zwłoki 
m undurze, zam. Tomaszów, ul. K rzy­
żowa 24/5.

1500. Kubik Lucjan. Zwłoki w m undu­
rze, (szczegółów brak).

UZUPEŁNIENIE
863. Dworakowski Kazimierz, (szczegó­

łów brak).
881. Borgowicz Alojzy. Zwłoki w m un­

durze.
884. Wieniccki Adam, kapitan .
886. Podgórski, dr. med. (im ienia i bliż­

szych szczegółów brak).
980. Silewicz Leonard, Nazwisko i imie 

odczytano z recept.
1025. Romanowski Adam, (szczegółów 

brak).
1058. Bardziński Stanisław. Zwłoki w 

m undurze.

Ponadto  w zbiorowych grobach znale­
ziono luźno leżące dokum enty, odnoszą­
ce się do następujących za m ordowa 

nych polskich oficerów:
Biernacki Zygmunt.
Koziorowski Michał, ppoi\. ur. 7. 7. 1906 

w Kłodawie.
Kozieł Jan, szwadron ułanów.
Konieczny Wojciech, por. a rty lą rji. 

Ojciec: Szczepan, zam. w Gnieźnie, 
ul. K alińskiego 15/5.

Biskupski August. Zwłoki w m undurze. 
P rzy  zwłokach znaleziono lis t i k a rtę  
pocztowa z nadaw cą: M aria B iskup­
ska. W arszaw a, Podhalańska 24.

Dreski Karol, inż., ur. 8. 2. 1889, zam. 
w W arszaw ie. W spólna 19/7.

Katyń ostrzeżeniem dla wszystkich narodów.Przemówienie Lavala 
do prefektów.

Vichy, 19 m aja. Szef rządu Laval wygło­
sił w sobotę na konferencji prefektów re­
gionalnych i departamentów południowej 
strefy w Vichy przemówienie na temat po­
lityki wewnętrznej i zagranicznej rządu.

P o lity k a  ta  k ie ru je  się jedynie in tere­
sem F ran c ji j — ja k  podkreślił L aval - -  
nie to le ru je  dwuznaczności W ym aga ona 
abso lu tnej zgody rządu, prefektów. Oni bo­
wiem w inni we w szystkich placówkach 
służbowych przestrzegać jak  najściślejszej 
dyscypliny, by działalność rządu w pełni 
m ogła wywrzeć swój slrutek. Przem ówie­
nie szefa rządu przyjęto  spontanicznem i 
oklaskam i.

Wzrost roboty komunistycznej 
w Algierze.

Vichy, 19 m aja. Według doniesień z Tan- 
geru, w Algierze zaznacza się silny wzrost 
agitacji bolszewickiej.

E lem enty  kom unistyczne zdem olowały 
daw ny lokal zgrom adzeń legjotiu. Tablicę 
z w ypisaną dewizą m arszałka P e ta ina  
„praca, rodzina, ojczyzna" przem alowano, 
Pokryw ając ją  frazesam i i em blem atam i 
bolszewickiemu Czynniki w yw rotow e sto ­
jące na służbie Moskwy u s iłu ją  w m awiać 
ludności, że p a r tja  kom unistyczna uzyska 
Wkrótce w Algierze przodujące znaczenie.

Rozbicie eskadry bombowców 
aljanckich.

Berlin, 19 m aja. W  związku z podawanym  
W kom unikacie w ojennym  z dnia 18 m aja 
taktem  zniszczenia sześeiu bombowców 
Przez a r ty le rję  przeciw lotniczą m arynark i 
na wybrzeżu holenderskiem . podają  m iaro­
d ajne  źródła jeszcze, iż w czasie przeprow a­
dzonych ataków  rozbito zupełnie zespół, 
okładający się z pięciu samolotów. A rty le ­
r ia  przeciw lotnicza m ary n ark i celnym 
Ogniem zestrzeliła w ciągu trzech m inut 
trzy bombomce. C zw arty apara t, k tóry  plo­
tą c  od latyw ał w k ierunku morza, również 
dległ rozbiciu. Ten sam los spo tkał także 
Pm ty i ostatn i bombowiec tego zespołu, 
« tóry  zam ierzał ratow ać sie ucieczką, lecąc 
^  k ierunku na północ. Dosięgła go bowiem 
®r ty le rja  przeciwlotnicza lo tn ictw a i celną 
*p\ia strzałów  strąc iła . Szósty sam olot ze 
strzelono z pośród innego zespołu.

Sztokholm, 19 m aja. „Goteborgs Morgen-
posten" zamieszcza opis pobytu poetów eu­
ropejskich przy zbiorowych grobach w Ka­
tyniu, napisany przez pisarza fińsko, 
szwedzkiego, Ornulfa Tigerstedta. W ymie­
niony pisarz fiński m. in. stwierdza:

„Muszę się przyznać — szepnął mi na ucho 
zinauy powieścdopisarz flam andzki Pille- 
c ijn  — że u nas na Zachodzie faktycznie
nie wierzono, że coś podobnego jest możli­
we. Teraz stw ierdziłem  na  w łasne,oczy, że 
to praw da i to o wiele straszn iejsza, niż so­
bie kiedykolwiek wyobrażałem ". Cała m a­
sywna postać flam andzkiego poety drżała 
z oburzenia.

„P rzypom inają mi się obrazy z w ojny w 
H iszpanii — oświadczył mi szeptem zwykle 
tak  ożywio-ny _ Sim auez C aballero. — Ale 
to, co tu  w idzim y,|.jest nawet gorsze, niż 
m iejsce egzekucyj w dziedzińcu więzienia 
w Madrycie".

Zkolei Tigerstedć przytacza oświadczenie 
P illec ijn a  po obejrzeniu niesam owitego 
w idow iska: „Dopóki będę żył, nigdy nie
zapomnę tego, co dzisiaj widziałem".

Lizbona, 19 m aja. Tutejszy przedstawi­
ciel dziennika „Volkischer Beobachter" 
C. E. von Merck nadsyła swej redakcji o- 
brazki nastrojowe ze stolicy Portugalji.

„Tu w tym  k ra ju  — pisze w ym ieniony ko­
respondent w swym a rty k u le  — gdzie nocą 
płoną jeszcze św ia tła  w oknach, a w dzień 
ludzie ży ją jeszcze w tern poczuciu pokoju, 
jak ie  od szeregu la t jest nieznane reszcie 
E uropy  — niechętnie mówi się o bliskości 
w ojny. W szyscy jednak  zdają sobie dobrze 
spraw ę, jak ie  niebezpieczeństwa k ry ją  w 
sobie dwa słow a: T an g er i Azory pomimo 
wszelkich pokojowych zapewnień z te j i 
tam tej s trony  oceanu.

W  Lizbonie m ożna widzieć na licznych 
klapach m arynarek  m ałe odznaki m etalow e 
z m in ja tu row ym  wyobrażeniem  Azorów i 
napisem : „Tu je s t P o rtu g a l ja !"  H iszpanie 
zaś m ów ią o „naszym  Tangerze", mimo, że 
czasopism a am erykańskie  już  teraz in ic ju ­
ją  akcję, m a jąca  na celu ew entualne stw ier-

T igerstedt opisuje w dalszym ” ciągu 
przypuszczalny przebieg przeżyć oficerów 
polskich od chwili wzięcia ich do niewoli 
aż do m om entu stracenia. Podkreśla przy- 
tem znam ienną okoliczność, że zwłoki pew­
nego polskiego podporucznika w ykazują na 
plecach 13 czterokątnych uderzeń bagne­
tem. Tylko czterokąt.ny bagnet rosy jsk i 
pozostawia takie śladv. Widocznie bolsze­
wicy nie przypuszczali ani na chwilę, że 
masowy mord w Katyniu wyjdzie kiedy­
kolwiek na św iatło  dzienne.

„Pom yślałem  sobie o naszym całym  Za­
chodzie — pisze dalej T igerstedt — zagro­
żonym dzisiaj jarzm em  tero ru  bolszewic­
kiego. Z zimnem w yrachow aniem  likw idu­
je się w ystrzałem  w kark  kierow niczą w ar­
stwę każdego narodu, k tó ry  zmuszony je s t 
ugiąć się przed symbolem śm iercionośnego 
bolszewizmu. Nie trzeba wiele, aby w ytę­
pić i zniszczyć siły żywotne i twórcze ja ­
kiegoś narodu. Masowy grób w K atyniu  u- 
kazuje_ nam tę p rostą  metodę w swej całej 
przerażającej nagości. Jedynem , co pozo­
stan ie  po zastosow aniu tej metody, je s t 
niewolnictwo i milczenie".

dzenie czy Azory nie nadaw ałyby się jako  
baza dla zw alczania łodzi podwodnych i 
s taw ia ją  pytan ia , czy ew entualnie T anger 
nie m óglhy się kiedyś stać „Gdańskiem  
H iszpanji".

Milczenie, jak ie  otacza te kw estje zarów- 
no tu ta j, ja k  i w H iszpanji, nie oznacza by­
najm niej, aby się niemi nie zajm ow ano Z 
tego powodu południowo-zachodnia E u ro ­
pa nie spogląda bynajm niej obojętnie w 
przyszłość, równocześnie jednak  nie do­
puszcza, aby zam ieszanie i a la rm y  u je j 
w łasnych w rót odw róciły je j uw agę od nie­
bezpieczeństwa. jakiem  je s t m łot sowiecki, 
w iszący nad całą Europą.

Powszechnie panuje uczucie, że w ojska 
niem iecko-włoskie w Tunisie sparaliżow ały  
harm onję pomiędzy sowieckim szałem nisz­
czenia, a dążeniam i anglo-am erykaóskie- 
mi w momencie, k tó ry  — zgodnie z dąże­
niam i obu tych partnerów  — pow inien stać 
się  decydującym  dla losów całej E uropy".

Kanada wstrzymała dostawy 
do Związku Sowieckiego.

Lizbona, 19 m aja. W ysyłka matorjałów  
wojennych i żywności z Kanady do Związku 
Sowieckiego drogą przez Wielkę Brytanię, 
jak komunikuje rząd kanadyjski, została 
wstrzymana.

K om unikat urzędowy nie mówi nic na te­
m at, kiedy nastąp iło  w strzym anie załadun­
ków na sta tk i. Również nie podano do w ia­
domości, czy rząd kanady jsk i działa w po­
rozum ieniu z Londynem , czy też ew entu­
aln ie oczekuje na ponowne podjęcie w ysy­
łek okrętow ych inną drogą, m niej zagrożo­
ną przez łodzie podwodne, np. bezpośrednią 
drogą z K anady  do Zw iązku Sowieckiego.

Ameryka odmówiła dostaw 
tytoniu dla Anglji.

Sztokholm, 19 m aja. K om unikat b ry ty j­
skiego urzędu skarbu  przygotow uje ang ie l­
sk ą  opinję publiczną na bardzo poważne 
ograniczenie zużycia ty toniu , ponieważ 
rząd am erykański odmówił dostarczan ia  
w przyszłości ty ton iu  w ram ach um ow y 
lom bardow ej dla cyw ilnych konsum entów  
w A nglji. D ostaw y tego rodzaju będą 
w przyszłości dostarczane jedynie  dla w oj­
skowych sił zbrojnych, co oznacza, że co- 
najm niej 85 proc. b ry ty jsk iego  zużycia ty ­
toniu będzie m usiała  A nglja  płacić obecnie 
dewizami.

W edług oświadczenia lo rda  K indersleya, 
obecny przywóz ty ton iu  ze S tanów  Zjedno­
czonych będzie kosztował A nglję Około 50 
m iljouów  dolarów  rocznie. Na tego rodzaju  
w ydatek w form ie dewiz A nglja nie może 
sobie jednak  pod żadnym  w arunkiem  po­
zwolić wobec silnego spadku swego hand lu  
wywozowego.

Samolot turecki uległ katastrofie
Stambuł. 19 m aja. Wskutek dżdżystej 

pogody doszło w poniedziałek na stambul- 
skiem lotnisku Yeszikoay do groźnej w 
skutkach katastrofy.

M aszyna wojskowa w czasie lądow ania o- 
siad ła  poza obrębem lo tn iska i na sk ra ju  
pola najechała na nam iot, w którym  zn a j­
dowało sie kilku robotników  tureckich. 
W skutek tego jeden z robotników  poniósł 
śm ierć, zaś dwóch odniosło ciężkie ran y .

Lizbona świadoma dzisiejszej sytuacji.



• 1

Frazesy a rzeczywistość.
Berlin, 19 m a ja . W  zw iązku  z n icdaw nem

d o n iesien iem  a g e n c ji „U n ited  P re s s ”, iż w 
L o n d y n ie  i W a sz y n g to n ie  p a n u je  o p in ja , 
w ed łu g  k tó re j now y  sa m o lo t m y śliw sk i S ta ­
nów  Z jednoczonych  „ T h u n d e rb o lt” zm ien i 
ca łk o w ic ie  o i) liczę w o jn y  p o w ie trzn e j i  że 
sam o lo t ten  je s t  w  s ta n ie  po raz  p ie rw szy  
zapew n ić  s tu p ro c e n to w ą  och roną  4-m oto- 
ro w y m  bom bow com  lo tn ic tw a  a lian c k ie g o , 
o św ia d cz a ją  w tu te jsz y c h  dobrze  p o in fo r­
m ow anych  ko lach , że pow yższe tw ie rd z en ia  
w y su n ię to  w ty m  czasie , k ie d y  m a szy n y  
„ T h u n d e rb o lt” w ogó le  n ie  zd a ły  eg z am in u  
w ojennego .

W d n iu  13 m a ja  ten  n a jn o w o cześn ie jszy  
sa m o lo t m y ś liw sk i lo tn ic tw a  S tan ó w  Z jed ­
noczonych  u ży to  po  raz  p ie rw szy  w  czasie  
dziennego  a ta k u  bom bow ców  p ó łnocno ­
a m e ry k a ń sk ic h  n a  pó łn o cn o -zach o d n ią  
F ra c ję . J u ż  w  czas ie  tego  p ierw szego  ze­
tk n ię c ia  s ią  m yśliw ców  „ T h iiu d e rb o lt” z 
n iem ieck iem i sa m o lo ta m i m y śliw sk iem i ty ­
mi „F ocke-W ult'“ i „M esse rsch m itt”. m y ­
śliw cy  n iem ieccy  w  ra p o r ta c h  sw y ch  pod­
k re ś lili ,  że ty p  „ T h u n d e rb o lt” „w zbogacił 
je d y n ie  lo tn ic tw o  a l ja n c k ie  o jeden  dalszy  
m odel”. P o  za tern n ie  w y k az u je  on żadnych  
cech c h a ra k te ry s ty c z n y c h , k tó re b y  by ły  
zgodne z tw ie rd zen iam i, w y su n ią te in i przez 
a g i ta c y jn e  cz y n n ik i a ljan c k ie .

P ow yższe ra p o r ty  n iem ieck ich  lo tn ik ó w  
m y śliw sk ich  zo s ta ły  p o tw ie rd zo n e  rów nież  
w  dn iu  14 m a ja  z o k az ji d ru g ieg o  w ystępu  
ty p u  „T h u n d e rb o lt” nad  w ybrzeżem  holen- 
d e rsk iem . T y m  razem  n iem ieck ie  m yśliw ce 
„F o ck e -W u lf” w e ia g u  bard zo  k ró tk ie g o  
czasu  ze s trze liły  4 m a sz y n y  tego  nainow o- 
cześn ie jszego  ty p u  k o n s tru k c ji  a m e ry k a ń ­
sk ie j, n ie  ponosząc ze sw ej s t ro n y  żad n y ch  
s tr a t .  . . . .

T osam o  p o w tó rzy ło  s ię  ró w n ież  w  dniu  
15 m a ja , g d y  podczas w ypadów  p o je d y n ­
czych m yśliw ców  a n g lo -a m e ry k a ń sk ic h  
nad  okupow ane o b sz ary  zach o d n ie  zn i­
szczono w w alce  p o w ie trz n e j 3 d a lsze  
„ T h u n d e rb o lty ”. \

„Gwałtowne eksplozje".
Sztokholm , 19 m a ja . W  zw iązku z ataka­

mi lotnictw a n iem ieck iego na Londyn po­
daje a g en d a  Reutera, i i  z k ilku oddalo­
nych okręgów  m oina było słyszeć szczegól­
nie siln e  eksplozje.

E k sp lo z je  te  b y n a jm n ie j ni© p rzy p o m i­
n a ły  zw yk łych  d e to n ao y j, ja k ie  p o w sta ją  
sk u tk ie m  bom b ro zp ry sk o w y eh . P rz y c z y ­
n y  tego  ro d z a ju  g w ałto w n y ch  eksp lozy j 
n ie  zdo łano  d o ty ch czas stw ierdz ić .

Roosevelt i Churchill.
Sztokholm , 19 m a ja . W ickham  S teed . by : 

ły  czołow y re fe re n t p o lity k i zag ran iczn e j 
lo n d y ń sk ieg o  „T im esa”. w re fe ra c ie  n a  te ­
m a t sp o tk a u ia  R o o sev p lta  5 C h u rc h illa  w 
W a sz y n g to n ie , w yg łoszonym  w ra d io  ton- 
d y ń sk icm , w n as tę p u ją c y c h  słow ach  c h a ­
r a k te ry z u je  s to su n ek  m iedzy  R oosoveltem  
i C h u rch illem , t. j. m iedzy  A n g lia  i A m e­
r y k ą :  „C h u rc h ill o sob iście  k ilk a k ro tn ie
s a m  ćdehie nazw ał a d ju ta n te m  R ooseveltn . 
Cóż n a tu ra ln ie jsz e g o , ja k  z jaw isk o , że po 
zakończen iu  w ażnych  o p era cy j w o jsk o ­
w y ch , ja k  obecn ie  w A fry ce  pó łnocnej, a d ju ­
t a n t  jed z ie  do nacze lnego  w odza i sk ła d a  
m u  r a p o r t”.

Samoloty niemieckie ponownie operowały 
Mika godzin nad Londynem.

Berlin, 19 m a ja . Naczelna komenda nie­
m ieckich s ił zbrojnych kom unikuje z g łó­
wnej kw atery Fiihrera w dniu 18 m aja:

Na przyczółku m ostow ym  rzeki Kubań 
podczas skutecznych w aik w zięto znów licz­
nych jeńców. Na pozostałym  froncie w scho­
dnim panowała wczoraj ty lko  nieznaczna 
lokalna działalność bojowa.

Lotnictwo z widocznym  skutkiem  bom­
bardowało w ażne ze w zględów  wojennych  
obiekty w Leningradzie.

D zienne ataki powietrzne n ieprzyjaciela  
na kilka m iejscow ości, położonych na oku­
powanych obszarach zachodnich, spowodo. 
w ały  wśród ludności w ysokie straty, przc- 
dew szystkiem  w m ieście Bordeaux. Przy  
tej sposobności w w alkach powietrznych  
i ogniem  a rty ler ii przeciw lotniczej zestrze­
lono 17 przeważnie k ilkum otorow ych sam o­
lotów  n ieprzyjacielskich. Podczas odpiera­
nia brytyjsk ich  ataków  lotniczych na kon­
w oje niem ieckie oraz nad H olandią mor­
skie jednostki ubezpieczałaś® zestrzeliły  
cztery, a arty lerja  przeciw lotnicza m ary­
narki w ojennsi sześć sam olotów  nieprzy­
jacielsk ich . Nad A tlantykiem  niem ieckie 
sam oloty  bojowe zn iszczy ły  dwa bombowce 
b rytyjsk ie, w czerń jeden hydropian w ie l­
k iego typu. Cztery w łasno m yśliw ce zagi­
nęły.

Pojedyncze sam oloty  brytyjsk ie, z po­
śród których zestrzelono jeden aparat, 
n adleciały ostatn ie! nocy nad zachodni i 
południow y rejon Rzeszy.

Lotnictwo także w nocy na 18 m aja przez 
kilka godzin kontynuow ało zw alczanie po­
szczególnych ważnych afeiektów na obsza­
rze Londynu i zaatakow ało silną form acją  
ciężkich sam olotów  bojow ych w ażny port

zaopatrzeniow y C ardiff nad kanałem  Bry- 
stolskim .

Lodzie pedwedne podczas indyw idualne­
go pościgu na północnym  A tlantyku  zato­
piły osi c-m statków  o łącznej pojem ności 
51.802 brt., w tern statek-chiodnię o poje­
m ności 12,000 brt., załadow any po burty  
mięsem , przeznaczonem dla A nglji.

Pozatem  zestrzeliły  one trzy atakujące  
kllkum otorow e bombowce.

Berlin, 19 m a ja . Naczelna komenda nie­
m ieckich s ił zbrojnych kom unikuje z g łów ­
nej kw atery Fiihrera w dniu 19 m aja:

Na froncie w schodnim  przyczółka m osto­
w ego nad rzeką Kubań i w rejonie isjum  
atakow ali bolszew icy n iem ieckie pozycje 
przy w sparciu czołgów  i sam olotów  bojo­
w ych. po silnein  p rzy g o to w a w czej ogniu  
arty ler ii. Zostali oni w kontratakach od­
parci. Przytem  stracił n ieprzyjaciel jedynie  
na odcinku jednej dyw izji nad przyczół­
kiem m ostow ym  rzeki Kubań 15 czołgów.

W  rejonie przybrzeżnym  S y cy lii, nad Ka­
nałem  i nad wybrzeżem  A tlantyku  zestrze­
lili wczoraj n iem ieccy m yśliw cy , arty lerja  
przeciw lotnicza lotnictw a i jednostki zabez­
pieczające m arynarki w ojennej łącznie 25 
nieprzyjacielskich  sam olotów , w tern pewną 
ilość ciężkich bombowców.

Takżo i ubiegłej nocy m ilitarne cale w 
rejonie Londynu zosta ły  obrzucone bomba­
mi ciężkiego kaSibru. Jeden sam olot zag i­
nął.

A rty lerja  przeciw lotnicza lotnictw a dono­
si o zestrzeleniu 10.009 n ieprzyjacielsk iego  
sam olotu  od w ybuchu w ojny.

Stany Zjednoczone a Martynika,
Sztokholm , 19 ma;ia. „D agposten” opu­

b likow ał na sw ych  łam ach artyk u ł w stęp­
ny pt. „Czego chcą S tany Zjednoczone na 
M artynice?”, w którym  dziennik szwedzki 
zw raca uw agę na powolne rozdrabnianie 
fran cu skiego im perjum  kolonialnego.

N a jp ie rw  A n g lja , a n as tęp n ie  S ta n y  Z jed ­
noczone z a b ie ra ły  je d n ą  k o lo n ję  f ra n c u sk ą  
po  d ru g ie j ta k . iż d z is ia j zw ierzchności 
f ra n c u s k ie j p o d le g a ją  je d y n ie  jeszcze In - 
d o ch in y  i w yspy  A n ty lsk ie  M a rty n ik a  i 
G uadelupe. Lecz n aw et tu ta j  A m ery k a n ie  
u m ie li sob ie  za radzić . P rzez  odcięcie dow o­
zu śro d k ó w  żyw ności u s i łu ją  w yw ołać n ie­
zadow olen ie  i ro z ru ch y . T ego  ro d za ju  o- 
ko liczność  znow u p o słu ż y ła b y  W a sz y n g to ­
now i ja k o  p re te k s t do w y sad zen ia  ta m  na 
lad  w o jsk  p ó łn o cn o -am ery k ań sk io h . celem  
p rz y w ró c e n ia  ła d u  i bezp ieczeństw a n a  ty ch  
w y sp ach .

L ecz in try g i  te  b y n a jm n ie j n ie  s ą  w s ta n ie  
u k ry ć  p raw d z iw y ch  z a m ia ró w  p o lity k ó w  
a m e ry k a ń sk ic h , zm ierza jący ch  do u tw o ­
rz e n ia  baz. Na p o siad ło śc iach  an g ie lsk ich  
m o rza  K a ra ib sk ie g o  n ie o g ra n icz en ie  p a n u ­
j e  im p e r ia liz m  p ó ln o c n o -a m ery k a ń sk i. po­
dobn ie  ja k  i w re jo n ie  A m eryk i Ś rodkow ej, 
gdzie rów n ież  p róez gw iaździs tego  s z ta n ­
d a ru  nie pow iew a ża d n a  in n a  flag a .

N a p o d k reś le n ie  z a s łu g u je  fak t, iż p ra sa  
p ó ln o c n o -a m e ry k a ń sk a  w  sw ych  k o m e n ta ­
rza ch  do k w e s tji M a rty n ik i s ta le  zw raca 
u w ag ę  na obecność f ra n c u sk ic h  s ta tk ó w  
w o jen n y ch  i h an d lo w y ch . B yć m oże — p i­
sze a u to r  szw edzkiego  a r ty k u łu  w stępnego , 
je s t  to  p rzy z n an ie  się, iż f lo ta  S tan ó w  Z jed­
noczonych . k tó ra  z b ieg iem  czasu  u le g ła  
znacznem u sk u rczen iu , po doznanych  s t r a ­
ta c h  k o n ieczn ie  w y m ag a  pew nego ro d za ju  
zasilen ia .

Żyd, miedzynarod. włamywacz -  
aresztowany w Bukareszcie.

B ukareszt, 19 m a ja . P o lic ja  b u k a re sz te ń ­
s k a  a re sz to w a ła  ży d a  J a n c u  B ro ittm a n n a , 
o sław io n eg o  m ięd zy n a ro d o w eg o  w łam y ­
w acza bankow ego . B ro ittm a n n  b y ł ju ż  16 
ra z y  k a ra n y  za ra b u n k i bankow e. S w ą 
zb ro d n iczą  d z ia ła ln o ść  rozpoczął on w A m ­
s te rd a m ie , poczem  p rzen ió sł się  do V raa* 
c j i ,  a  s ta m tą d  do Z u ry ch u , B u d a p esz tu  i B u ­
k a re sz tu . J e d y n ie  ty lk o  w  B udapeszcie  u- 
d o w o d a io n o  m u  11 ra b u n k ó w  ban k o w y ch .

Na froncie wschodnim lokalne walki.
Berlin, 19 m a ja . Na całym  wschodnim  

froncie zaznaczała się w dniu 17 m ała je­
dynie nieznaczna lokalna działalność bo­
jow a.

N a w schodn im  o d cinku  p rzyczó łka  m o­
stow ego rzek i K u b a ń  g re n a d ie rz y  n iem iec­
cy  oczyścili te ren , zd oby ty  od dni,a 14 m a ­
ja  n a  p o łu d n io w y  zachód  od K ry  m ęka ja  z 
ro zp roszonych  bolszew ików . R esz tk i ro zb i­
tych  pozy cy jn y ch  w o jsk  bo lszew ick ich  u s i­
ło w a ły  u k ry ć  s ię  w  g ęs tw in ie  la só w  i ro z­
p ad lin ac h  te renow ych . W y p a trzo n o  ich je ­
d n ak  w J y c h  k ry jó w k ac h , zm uszono  do 
w alk i i zniszczono o raz w zięto do n iew oli. 
W  ten sposób liczba jeńców, wziijtych w  
czasie tych  zw ycięskich  .kcyj w ypado­
w ych  w zrosła do przeszło 800. N ad p rzy ­
czółkiem  m o sto w y m  rzeki K u b ań  w o jska  
sow ieck ie  zachow ały  się  sp o k o jn ie  z w y­
ją tk ie m  m a łe j p ró b y  p rz e p ra w ie n ia  się  
p rzez rzekę, k tó ra  spełzła  n a  n iezem  w srod  
znacznych  s t r a t  bolszew ików .

N a odcinku  L isfyczańska bo lszew icy do ­
k o n a li k ilk a k ro tn y c h  w ypadów  s ła b e m i s i­
łam i w yw iadow czem u Za k ażd y m  razem  
w yśledzono ich  je d n a k  w p o rę  i odp arto . 
W  in n y ch  m ie jscach  og ień  a r ty le r i i  n ie ­
m ieck ie j ro zb ił oddzia ły  sow ieckie, u szy ­
k ow ane do w yw iadów  zw iadow czych i n ie  
d opuśc ił do p rzek ro czen ia  D ań ca  przez s il­
n ie jsze  bo lszew ickie oddzia ły  sz tu rm ow e. 
N a  p o łu d n io w y  w schód  od S u n  u s iło w a li 
bo lszew icy  zdobyć a ta k ie m  o k rą ż a ją c y m  
w y su n ię te  do p rzodu  odciuki_ row ów . W y ­
p ad y  te  z a la m a łv  się w ogn iu  ob ronnym .

N ajbardziej gednem  podkreśleniu przed­
sięw zięciem  niem ieckich oddziałów  sztur­
m owych było w łam anie się  grenadierów

niem ieckich dc sow ieckich pozycyj na 
wschód od Orła. W  w y n ik u  te j o p erac ji 
z likw idow ano  950-m etrow y odcinek  bo lsze­
w ick iego  row u bojow ego i zniszczono licz­
ne b u n k ry  o raz  s ta n o w isk a  bojow e. N a od­
c in k u  W ielk ich  Ł uków  p an o w a ł rów nież  
spokó j, a  tak że  n a  pó łnocnym  odcinku  do­
szło  je d y n ie  do sp o rad y czn y ch  u ta rc ze k  o: 
gn iow ych  m iędzy  w y su n ię tem i o ddzia łam i 
szperaczy .

L o tn ic tw o  n iem ieck ie  p rzep ro w ad z iło  
dalsze  sku teczne a ta k i n a  zaplecze sow iec­
kie. S am o lo ty  bojow o i b urzące b o m b a rd o ­
w ały  i o s trze liw a ły  d rog i dow ozu posiłków  
i tr a n s p o r ty  ko le jow e. Zniszczono p rzy tem  
ponow nie  liczne lo k o m o ty w y  i to ry  o raz 
zdem olow ano w iele dw orców  ko le jow ych  
i duże ilości ta b o ru . Na zachód od W oro­
neża bom bam i, zrzueontm l w n iespodzie­
w anym  ataku uniżonych trafiono w ielki 
pociąg am unicyjny, k tórego w szystk ie, w a­
gony eksplodow ały kolejno w  przeciągu  
kilku m inut. W  to k u  licznych  a tak ó w  
dziennych  i nocnych^ p rze rw an o  lin je  k o ­
le jow e, b ieg n ące  z pó łnocy  na p o łu d n ie  w 
re jo n ie  D ońca o raz  p rze b ieg a jąc e  d a le j ku  
po łudn iow i l in je  łączn ikow e aż daleko  na 
te re n  pó łnoeno-kaukaek i. N a lin ia c h  K r a ­
sn o d a r—K ra p o tk in  i  R o s tó w —Sw oboda 
ciężko uszkodzono bom bam i i podpalono  4 
p o c iąg i tran sp o rto w e . Z niszczenia na n a jJ 
w ażn ie jszych  lin ja c h  dow ozu posiłków , 
p rzyb iera jąc©  co raz  w iększe ro z m ia ry  s ta ­
now ią  d la  bolszew ików  pow ażna  p rzeszko ­
dę w re g u la rn y m  dow ozie do f ro n tu  n ie­
zbędnych  m a te r ia łó w  w o jen n y ch  i  zao p a­
trzen ia .

K o i operni m m m  oo n o m  trata.
Tokio, 19 m a ja . Główna kwatera cesaraka I 

podała w e w torek no w iadom ości, co nastę- j 
pule:

Jap ońsk ie sity  zbrojne zajęły  w dniu 14 j 
m aja o godz. 14 Wlaungdaw, będący ważną , 
bazą a lian tów  nad brzegiem  rzeki Naof, na 
pograniczu Indyjsko-burm ańskiem . Obe­
cnie te s iły  zbrojne przygotow ują się  do t 
dalszych operacyj. 1

W y n ik i, o s ią g n ię te  w te;j k am p a n ii oil 
ch w ili rozpoczęcia sic  o p e ra cy j n a  o d cin k a  
A ra k a n  w d ru g ie j po łow ie  g ru d n ia  do d n ia  
10 m a ja  p rz e d s ta w ia ją  się  n a s tę p u ją c o ;

P rzeciw nik  strac ił na polu w alk i 6.414 po­
ległych . (chodzi tu ta j  ty lk o  o zab ity ch , 
k tó rzy  zo s ta li p o g rzeb an i p rzez Ja p o ń c z y ­
ków ). _ »

D o n iew o li z a b ran o  574 jeń có w  (w tern 
w ie lk ą  ilo ść  żo łn ierzy  b ry ty jsk ic h ) .

Zestrzelono 327 sam olotów  alian ck ich  
(w tom  118 przez a r ty le r ię  p rzeciw lo tn iczą). 
I lo ść  sam o lo tów  a ljan o k ieh , zn iszczonych 
n a  ziem i lu b  też spa lonych , w ynosi 225 
Z dobyto  207 a rm a t. Ilo ść  lekk ich  i ciężkich  
k a ra b in ó w  m aszynow ych , ja k ie  zdobyto , 
w ynosi 459. Z doby to  p o n ad to  4.897 k a r a b i­
nów i rew olw erów . I lo ść  zdoby tych  czoL 
gów  i p an c e rn y ch  wozów bo jow ych  w ynosi 
83. Z doby to  rów n ież  255 sam ochodów  cię­
ża row ych .

Zatopiono lub pow ażnie uszkodzono 39 
statków  a lian ck ich , w  tern 16 okrętów  po 
1000 brt. każdy.

S tra ty ,  p o n ie sio n e  przez Ja p o ń cz y k ó w  w 
czas ie  obecnych o p eracy j, o b e jm u ją  714 po­
leg łych  i 1.364 ran n y c h . P o n ad to  s trac o n o  
48 sam olo tów .

Nankin wita przejście 
czungkińskiego generała Panga.

N ankln, 19 m a ja . W  zw iązku z przejściem  
na stronę N ankinu generała  Panga wraz

z 70000 oficerów  i żołnierzy, prem jer naro­
dowych Chin W angczlngw ej i k ierow nik  
w ydziału  prasow ego półnoeno-chlńsklej 
rady politycznej Q uanissien  złożyli o- 
św iadczenia. w których podkreślają, że 
jednym  z powodów, jaki sk łon ił generała  
Panga do przejścia na stronę rządu naro­
dowego, była jego zdecydow ana odraza do 
filob olszew ick lej p o lityk i Czungkingu.

P o zatem  je s t  on zdan ia , że w szelki opór 
m oże się  ty lk o  p rzyczyn ić  do p o d d an ia  C hin  
p an o w an iu  A n g lji _i A m ery k i, o raz  zn i­
szczenia ra s  i n arodów  we W schodniej^ Azji- 
D alsze k o n ty n u o w an ie  opo ru  je s t  ró w n o ­
znaczne ze zm n ie jszen iem  s il C hin  i może 
p o c iąg n ąć  za sobą  w zro st w pływ ów  bolsze- 
w izm u. P rz e jśc ie  g e n a ra ła  P a n g a  zao strzy  
jeszcze w ew n ętrzn e  sprzeczności w C zung­
k in g u . D zieło odbudow y C hin  poczyniło  
d a lszy  k ro k  nap rzód .

G en e ra l P a n g  u p a t ru je  ja k o  sw o je  p rz y ­
szłe g łó w n e zad an ie  zw alczan ie  w o js k  ko­
m u n is ty cz n y ch  w C h inach . W  ty m  c e la  jego  
a rm ja  zo s tan ie  zreo rgan izow ana- R ów nież 
g e n e ra ł S u n y ilg tie n , k tó ry  ju ż  przed k ilku  
ty g o d n ia m i opuśc ił obóz C zangka iczeka  i 
p rzeszed ł do rzą d u  n an k iń sk ie g o , w eźm ie 
w przysz łośc i u d z ia ł w w alce  p rzeciw  ko ­
m u n is to m .

Depresja w Czungkingu.
Szanghaj, 19 m a ja . W edług doniesienia  

„Central P ress” w ielk ie zaniepokojenie  
Czungkingu z powodu rozwoju sytuacji 
w ojennej w Chinach znalazło swój w yraz  
w w ynurzeniach  czungkińsk iego korespon  
denta „New York T im es” Brook A tklnso- 
na.

Z w raca  on u w agę n a  pow ażno obaw y w 
ko łach  czu n g k iń sk ich , p o w sta łe  w zw iązku  
a  tem , iż w  w y n ik u  obecnych operacyj ar- 
m.ii ja p o ń sk ie j n a  o bszarze  je z io ra  T ung-

tin g  w pó łnocnej części p ro w in c ji H u n a n  
łączność k o m u n ik a c y jn a  z C zungkingiem . 
i ta k  ju ż  bard zo  u tru d n io n a , zag ro żo n a  je s t  
zupełnem  u n ie ru ch o m ien iem . Tem  sa m e m  
C zu n g k in g  s tra c iłb y  jeden  ze sw ych n a j­
bogatszych  obszarów  p ro d u k c ji ryżu .

Te sam e koła podkreślają rów nież, iż od 
ch w ili przystąpien ia do w ojn y S tan ów  
Zjednoczonych akcja przeciwko Czungkin- 
gow i u legła  zaostrzeniu . D alszym  pow o­
dem  zan ie p o k o jen ia  d la  C zu n g k in g u  je s t  
fak t, iż obecna w iosna  ja p o ń sk ie  s iły  lo t­
nicze w ta rg n ę ły  o w iele g łęb ie j na ob sza­
ry , k o n tro lo w a n e  przez C z u n g k in g  oraz. iż 
a m e ry k a ń sk a  baza  lo tn icza , k tó rą  p rzed  
p ó łto ra  rok iem  u w ażan o  jeszcze ja k o  n ie­
m ożliw ą do z a a ta k o w a n ia , o s ta tn io  d w u ­
k ro tn ie  zo s ta ła  zb o m b ard o w an a  przez J a ­
pończyków .

„Times" o walkach
w południowej Burmśe*

Sztokholm , 19 m a ja . „M usim y przyznać, 
że Jap ończycy  w ciąż jeszcze przew yższają  
nas w taktyce w ojennej na obszarach dzie- 

! wtczych lasów ” — stw ierdza londyński 
■ „Tim es” w artyk ule , om aw iającym  w ynik  

ofen syw y generała W avelia  w Burm ic.
A rty k u ł ośw iadcza m iędzy  in n em i: „W y­

n ik i k a m p a u ji w A ra k a n  zaw iod ły  p o k ła ­
dano  w n 'e j nadzie je . N aszym  celem  było  
odbicie A k y ab , w ażnej bazy d la  ja p o ń sk ic h  
sił m o rsk ich  w raz ie  ew e n tu a ln y ch  a ta k ó w  
na B en g alję . P ró b a  ta  nie u d a ła  się . S t r a ­
c iliśm y  znow u in ic ja ty w ę  na w schodzie i  
z n a jd u je m y  się  obecnie ponow nie w p ozy ­
c ji o b ro n n e j”. D zienn ik  tłu m aczy  k lę sk ę  
p rzed ew szy stk iem  tru d n o śc ia m i dow ozu 

j m a te r ia łó w  i tra n sp o r tó w  w tym  g ó rz y ­
sty m  i le s is ty m  k ra ju ,  p o p rze rz y n an y m  
szerokiem i rzekam i. Ż o łn ierz  b ry ty js k i  b y ł 
zm uszony obecnie odpoku tow ać za d aw n e 
g rzech y  rzą d u  a u g lo -in d y jsk ie g o , k tó ry  za­
n iedbał w y b u d o w an ia  w sw oim  czasie  nie­
zbędnych  po łączeń ląd o w y ch  pom iędzy  Iu -  
d ja m i i B u rm ą .

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 19 m a ja . W iosk i k o m u n ik a t w o­

je n n y  l  w to rk u  18 m a ja  b rzm i:
G łów na k w a te ra  s il zb ro jn y c h  k o m u n i­

k u je :
P o d czas zb ro jn eg o  lo tu  zw iadow czego 

w zdłuż w ybrzeży  A fry k i pó łnocnej nasze 
sa m o lo ty  to rpedow e z a a ta k o w a ły  na redzie 
w B oug ie  lek k i k rążo w n ik , o raz  z n a jd u ją c y  
się  w drodze parow iec ś red n ie j w ielkości.

F o rm a c ja  n ie p rz y ja c ie lsk a  zrzu c iła  na 
A lg h ero  (S a ssa ri)  bom by, k tó re  spow odo­
w ały  zaw alen ie  się  k ilk u  dom ów  m ie sz k a l­
nych i w y w o ła ły  o f ia ry  w śród  ludnośc i. 
A r ty le r ja  p rzec iw lo tn icza  z e s trze liła  dwa 
sam o lo ty .

N a m orzu Ś ródziem nem  k o rw e ta  niem i nę­
k a  zn iszczy ła  rów uież  jeden  sa m o lo t n ie ­
p rzy ja c ie lsk i, podczas k iedy  in n y  a p a ra t ,
t r a n o p y  w c ie śn in ie  M essy ń sk ie j przez ba- 
tea-je  artylerji p rzec iw lo tn icze j, sp a d ł do 
m orza.

*
Rzym, 19 m a ja . W ło sk i k o m u n ik a t wo­

je n n y  ze ś ro d y  p o sia d a  n a s tę p u ją c e  b rzune- 
n ie : , . . ,

N aczelne dow ództw o w ło sk ich  s i ł  z b ro j­
n y c h  donosi:

N asze sa m o lo ty  to rpedow e z a a ta k o w a ły  
p ły n ą cy  w zdłuż w ybrzeży  A lg ie ru  konw ój. 
T rz y  w ie lk ie  parow ce o trz y m a ły  tra f ie n ia . 
Je d e n  z pośród  parow ców , o k rę t o p o je m ­
ności 10.000 b rt. m ożna uznać za za to p io n y .

N iep rz y ja c ie lsk ie  zespoły  z a a ta k o w a ły  
p rzy  pom ocy k a ra b in ó w  m aszynow ych  n ie ­
k tó re  m ie jscow ości K a la b r j i  i z rzu c iły  bom ­
by  n a  P o r to  E m pedocle . T ra p a n i i w yspę 
P a n te lle r ję .  S zkody  są  n ieznaczne, d o n ie ­
s ie n ia  o s t r a ta c h  jeszcze n ie nadeszły . — 
P rz y  ty ch  a ta k a c h  n ie p rz y ja c ie l i  t r a c ił  z 
pow odu  d z ia ła ln o śc i o b ro n n e j m yśliw ców  
i a r ty le r j i  p rzec iw lo tn icze j 27 sam o lo tó w . 
C z te ry  zo s ta ły  zestrze lone  obok P o r to  E rn- 
pedocle, 14 n a  p ó łnocny  zachód  od T ra p a n i, 
a 9 obok P a n te lle r j i .

Włochy mają silną flotę.
Lizbona, 19 m a ja . W  zw iązku z w ypadka­

m i w  A fryce północnej, adm irał an g ielsk i 
Richm ond roztrząsa k w sstję przejazdu z 
G ibraltaru do Suezu dla konw ojów  an glo-  
am erykańskich.

D ochodzi on, podobnie, ja k  i k o m e n ta to r  
„E v e n in g  S ta n d a rd ”, do w n iosku , iż z u w a ­
g i na bazy, ja k ie  p o siad a  oś w  re jo n ie  
m orza Ś ródziem nego, w sze lk ie  odnośne 
p rognozy  a lja u tó w  oceniać trze b a  sc e p ty ­
cznie. O ja k iem k o lw iek  o d zy sk an iu  pano- 
w au ia  n a  m orzu , tu ta j  w ogó le  _ n ie  m oże 
być m ow y, gdyż  f lo ta  w łoska je s t  jeszcze 
zb y t s ilną . J u ż  z tego  w ięc pow odu każd y  
k onw ój a n g lo -a m e ry k a ń sk i _ w y m ag a  b a r ­
dzo s iln e j och rony , n ieza leżn ie  od tego. iż 
N iem cy n ad a l s iln ie  z a g ra ż a ją  sw em i ło ­
dziam i nodw odnem i żeg ludze a lja n tó w  n a  
m orzu Ś ródziem nem . K o m u n ik a c ja  na m o ­
rzu  Ś ródziem nem  je s t  n a d a l u tru d n io n a  
i niebezpieczna.

Żydzi rumuńscy muszą płacić 
kontrybucję wojenną.

Bukareszt, 19 nm.ia. Żydzi ru m u ń scy  m a ­
j a  do d n ia  1 w rześn ia  1943 r. złożyć k o n try ­
bucję. w o jen n ą  w w ysokości 4 m ilia rd ó w  
lei, tj. ok. 200 m ilj. z ło tych . Do p ła c e n ia  
te j k o n try b u c ji w o jen n e j są  obow iaznu i 
bez w y ją tk u  w szyscy żvdzi i żydów ki, bez 
wzgl.edu n a  to. czy sa  w y zn an ia  m ojżrazo- 
w ego, czy też ochrzczeni, a  rów nież  półży- 
dzi. K ażdy  żyd. k tó ry b y  o p ie ra ł s ię  z a p ła ­
ceniu  w yznaczonej na sieb ie sum.v. zo s tan ie  
w raz  z c a łą  ro d z in ą  d ep o rto w a n y  do T ra n e - 
:’ 1 s tr ji-  T/:»rba żydów , z a re je s tro w a n y c h  do 
obowią<,i. ..a ia  k o n try b u c ji  wojennedb
o b liczan a  je s t  na około  400.000.



me.
Czwartek

D ziś:B ernardyna z© S. 
J u tro :  Tymoteusza, m.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienia od g. 21.0C do 4.00

Nowy przystanek kolei 
na torze Kraków—Chabówka.

Kraków, 19 m aja . Na to rze  kolei z K rakow a do 
C habów ki otw orzono nowy p rzystanek  „S kaw a".

Zmiana w gospodarowaniu 
materjałem budowlanym.

Kraków, 19 m aja . Z adan ia  z dziedziny gospodarki 
U rzędu G ospodarow ania m aterja łem  budow lanym  w 
Gen. Gub. przeszły w ręce upow ażnionego dla gospo­
d a rk i budow lanej w Gen. Gub. Z a rz ą d z en ia  d o k o n a ­
ne przez dotychczasow y urząd  gospodark i m ato rja - 
lem  budow lanym  pozostają  nad a l ważne.

Zatwierdzenie prac budowlanych 
poza terenem Gen. Gub.

Kraków, 19 m aja  Celem w ykonyw ania p rac  lub za­
b iegów  z m ie rz a ją c y c h  do w y konyw atn ia  prac  przez 
p rzedsięb io rstw a budow lane z terenu Gen. Gułj, na 
teronaeb  leżących poza Gen. Gub., k o n ieczue  je s t ze-. 
Zwolenie ze s tro n y  genera lnego  pełnom ocnika.

—  1 ■■ \

Obowiązek odstawy jaj i drobiu 
w Gen. Gub.

Kraków, 19 m aja . Stosownie da zarządzenia Kie- 
równika Głównego W ydziału W yżywienia i Rolni­
ctwo, wszyscy właściciele drobiu w Gen. Gub. zo­
bowiązani są na żądanie odstawiać jaja i drób do 
upoważnionych do tego miejsc ującia oraz do skupu­
jących lub do zakładu tuczenia przy uboju drobiu.

Inn*  osoby oraz p rzedsięb iorstw a nie m ają  praw a 
kupow an ia  d robiu  i ja j .  a  rów nież i też producento­
wi nie w otao je s t  ich dostarczać do rą k  konsum en­
ta . Z arządzenie to wchodzi w życie z dniem  20 m aja  
1948 roku.

Zdkres działania placówek PCK.
C zęstochow a, 19 m aja . .lak  w iadom o, opiekę 

u ad  polskim i jeńcam i w ojennym i sp raw u je  PCK, 
k tó ra  to  p laców ka prow adzi spec ja lne  B iura In ­
fo rm acy jn e  i u ła tw ia  ko respondencję  z polskim i 
jeńcam i w ojennym i, p rzebyw ającym i w obozach 
n a  teren ie  Rzeszy.

S praw a o rg an izacy jna  p rzedstaw ia  się n astę ­
pu jąco : Z arząd  Główny PCK m ieści się w W ar­
szaw ie, przy ul. Sm olnej 7, zaś placów ki okręgo­
we we w szystkich m iastach  okręgow ych. W y ją ­
tek s tanow i O kręg radom ski, k tórego okręgow a 
p laców ka m ieści się  w K ielcach (ni. Sienkiew i­

cza 24). W  m iastach  p row inc jonalnych  zn a jd u ją  
się b iu ra  pełnom ocników . Na teren ie  okręgu r a ­
dom skiego b iu ra  tak ie  istn ie ją  w C zęstochowie, 
R adom sku, P io trkow ie, Jęd rze jow ie , Pińczow ie, 
W łoszczow ej ltd.

Spraw y, k ió re  PCK w Częstochowie o trzym uje  
do załatw ien ia , przesy ła  do placów ki okręgow ej, 
ta zaś do Z arządu  Głównego. Rozgraniczenia p o ­
m iędzy poszczególncm i p laców kam i niem a, jed ­
nakow oż organ izacy jn ie  wszelkie spraw y w inny  
przechodzić od p laców ki na jn iższe j aż do Z arzą ­
du Głównego.

Obowiązek odstawy miodu 
pszczelnego.

Kraków, 19 m a.ia. W edług zarządzenia Kierownika 
Głównego W ydziału W yżywienie i Rolnicłwo, wszyscy 
bartnicy w Gen. Gub. zobowiązani tą  na żądanie od­
staw iać wyprodukowany miód pszczeli do upoważ­
nionych m iejsc ującia, oraz do tych osób zbierają­
cych miód, które wykazać sią mogą urzędowem do 
tego uprawnieniem.

B ezpośrednie w ydaw anie m iodu przez producen ta 
konsum entow i je s t zakazane. Z arządzenie n in ie jtze  
wchodzi w życie z  dniem  2(1 m a ja  1943 r .

Nowa wspólnota pracy 
dla przemysłu szklanego w G. G.

Kraków, 19 m aja . Celem wzmożenia produkcji w 
przem yśle szklanym  G eneralnego G ubernatorstw a, 
zorganizow ano w spólnotę p racy  d la  prziemyslu szk la ­
nego w G. G.

Budowa nowego rozjazdu 
w W arszawie.

Warszawa, 19 m aja. Istniejący od r. 1939 
rozjazd gwiaździsty przy zbiegu Alsi Jero­
zolimskich i Marszałkowskiej został z po­
wodu zużycia i uszkodzeń w czasie działań 
wojennych stopniowo usunięty.

Obecnie m iejskie zakłady kom unikac:’*ne 
p rzystąp iły  do ułożenia w tem m iejscu cc- 
wego rozjazdu, w ykonanego w Bochum. 
U la um ożliw ienia w ykonania tej roboty 
konieczne było całkow ite zam kniecie ruchu 
kołowego w om aw ianym  węźle.

Dotychczas w m ontow ana została połud­
niowa c z ę ś ć  rozjazdu w ulicy Marszałkow­
skiej i wschodnia w Alejach Jerozolim­
skich, z k tó rych  każda sk łada  sią z 8 zw rot­
nic i 18 skrzyżow ań. Stopniowo w m onto­
w ane będą część północna w ul. M arszał­
kow skiej i zachodnia w A lejach Jerozolim ­
skich. Poszczególne c z ę ś c i  łączone będą 
odrazu lukam i.

R oboty drog-owe łącznie z w ym ianą szyn 
na ul. M arszałkow skiej na odcinku od ul. 
N owogrodzkiej do Alej Jerozolim skich po­
trw a ją  do końca ma.ia, poczerń pozostanie 
w m ontow anie sieci górnej, nic w ym agają­
ce ograniczenia w ruchu  kołowym.

Wylęgarnia kurcząt w Kie»r ^iem
Kielce, 20 m aja. Na terenie im u kie­

leckiego uruchom iono ostatn io  dw ■ wylę­
ga rn ie  kurcząt, a m ianow icie w Zagnań­
sku, gm. Sam sonów i w Nałęczowie, gm. 
Piekoszów. P ierw sza urządzona jest_ na 
8.600 kurcząt, d ruga na 2.400. Niezależnie 
od tego is tn ie je  s ta c ja  wychowu kurcząt 
na około 2.000 sztuk.

Wobec pom oru drobiu na teren ie  pow ia­
tu, a .szcizagólnie kur, uruchomieni© w ylę­
garn i zezwoli n a  zapełnienie pow stałych 
luk.

Budowa basenów  wodnych.
Piotrków, 20 m aja. Na terenie powiatu 

piotrkowskiego rozpoczęto na szeroką ska­
lę zakrojoną akcję budowy basenów wod­
nych.

Konieczność budow y w yłoniła s ią  z chw i­
la  stw ierdzenia u trudnionej akcji ra tow n i­
czej przy pożarach. Z m aterja łu , dostarczo­
nego przez władze, budu ją  obecnie urzędy

gm inne, przy pomocy m iejscowych sił, sze­
reg  basenów wielkości od 50 do 100 me­
trów  sześć. Niezależni© od tego w m iejsco­
wościach m niejszych buduje sią zbiorniki 
kopane.

Akcja zbierania ziół.
Jędrzejów, 20 m aja. Polski Komitet O- 

piekuńczy w Jędrzejowie rozpoczął w ub.
miesiącu akcję 'zbierania ziół na terenie 
powiatu, powierzając tę czynność swym  
podopieernym, niezdolnym do ciężkiej pra­
cy fizycznej.

Należy zaznaczyć, że akcja  ta  prowadzo­
na je s t pod kierow nictw em  dwóch wyszko­
lonych instruk torów .

Legitymacje dla strażaków.
Jędrzejów, 20 m aja. J a k  in fo rm uje po­

w iatow y in s tru k to r pożarnictw a w Jędrze­
jowie, zarządy gm inne na terenie pow iatu 
przystąp iły  do w ydaw ania leg itym acji 
strażackich, zatw ierdzonych przez władze 
okręgu radom skiego.

K ażdy s trażak  winien w term inie do koń­
ca b. m. zaopatrzyć ®ię w odnośną leg ity ­
mację, zgłaszając się  bezzwłocznie do za­
rządu gm iny.

TL sa li są d o w e j .
Przez 3 miesiące doili cudzą krowę.

(Zet) S tan isław  Sołtys, m ieszkaniec wsi 
; Zbrze, gm iny Sobków (pow iat Jędrzejów ), 

od pewnego czasu zauważył, że jego krow a 
daje m niej m leka, aniżeli daw niej. Zrodziło 
się podejrzenie, że krow ę m usiał ktoś doić 
w nocy.

Pośw ięcił więc jedną noc na  czuwanie. 
Około godziny pierw szej w nocy niespo­
dziewanie wszedł do chlew a i przyłapał na 
gorącym  uczynku dojenia Józefę W aligurę  

| w raz z je j mężem, Stanisław em .
Poszkodow any Sołtys tw ierdzi, że m ał­

żonkowie W aligóra  przez trzy  m iesiące sy- 
; ^tem atycznie doili jego krow ę w porze no- 
: cnej. bez jego zgody i wiedzy, przyw ła- 
i szczając sobie mleko.

N ależy dodać, że Sołtys ak tem  rejen ta l- 
nym  darow ał W aligórze w łasną osadę w 

j Zbrzn w raz z budynkam i i inw entarzem , z 
i wyłączeniem  krowy.

O zaoraną granicę.
(Zet) W czasie jesiennej o rk i swego pola, 

J a n  Gwóźdź we wsi W ojciechów ka (pow. 
buski) zaorał wspólną gran icę polną swej 
sąsiadki, S tefau ji B iernackiej i na tem tle 
w ynikła sprzeczka, a  następnie bójka.

Gwóźdź w pewnej chw ili chw ycił leżący 
n a  polu trzonek oa wideł i zaczął nim  „o- 
k ładać“ B iernacką, k tó ra  doznała szeregu 
obrażeń cielesnych.

S praw a znalazła się w m iejscow ym  są­
dzie grodzkim , k tó ry  skazał Gwoździa ua 
m iesiąc aresztu.

Zaczęło się na weselu.
(Zet) W  g ru d n iu  ro k u  ubiegłego n a  we­

selu w Jasiounej, gm iny Raków (pow iat 
Jędrzejów ), doszło do sprzeczki między J a ­
nem i P io trem  F aty g am i z Lścina (gm iny 
Raków), a Józefem  Stępniem  z d rugiej 
6trony, przyczem ten o sta tn i został d o tk li­
wie poturbow any.

Gdy Stępień wraz z żoną w racał z zaba­
wy do domu, Fatygow ie zaczepili S tępnia  
ponow nie na drodze i pobili go k ijam i.

Sąd grodzki w Jędrzejow ie ua rozpraw ie 
sądowej skazał J a n a  i P io tra  F atygów  po 
dwa m iesiące każdego.

O jedną kłódkę...
(Zet) M ieszkańcy wsi Piotrkow ice, gm i­

ny W odzisław  (powiat Jędrzejów ) E u s ta ­
ch iti&z Szmidt i jego s io stra  K lotylda Bu- 
licowa. m ieszkają w domu sukcesyjnym . u<- 
żyw ając wspólnie zabudow ań gospodar­
czych.

Pewnego razu po kłótni rodzeństw a, Bu- 
licowa siek ierką rozbiła kłódkę w artości 
5 zł. K łódką tą  był zam knięty chlew, w 
k tórym  są przechowywane pasy m łyńskie.
_ Szm idt skierow ał spraw ę przeciwko Bu- 

łieowej o zniszczenie kłódki do sądu grodz­
kiego w Jędrzejow ie. Proces trw a dłuższy 
czas. spraw a była na wokandzie sądu 
grodzkiego 8 razy i odkładana z różnych 
powodów. Każde ze stro n  ma adw okata.

W tych dniach sąd w ydał wyrok, unie­
w inniając Bnlicową. na podstaw ie bowiem 
zeznań świadków przyszedł do przekona­
nia, że Bolieowa zniszczyła w łasną kłódkę. 
Szm idt i Bulicowa. korzysta jąc  wspólnie z 
osady _ (m łyńskiej) kupow ali w spólnie 
kłódki i inne potrzebne przedm ioty, a k łód­
kę tę specjaln ie  m iał przysłać mąż Bulico- 
wej z Rzeszy.

I  tak  o jedną  kłódkę w artości k ilka zło­
tych proces pochłania setki złotych i po­
chłonie jeszcze sporo 'g ro sza , Szm idt bo­
wiem zapowiedział apelację do sądu okrę­
gowego w Kielcach.

Na tym  fakcie spraw dza się m ądre przy­
słow ie: „Zgoda buduje, a  niezgoda ru j­
nu j e“.

Odznaczenie 23 matek fińskich.
(ap) O sta tn io  baw iły  w H elsinkach 23 m atk i 

fińskie, k tó re  posiad a ją  p onad  15 ży jących dzieci. 
W  dn iu  pośw ięconym  fińsk ie j m atce zostały  one  
p rzy ję te  przez p rezy d en ta  państw a i jego m alżon. 
kę. Pan i Kamsay, żona m in istra  sp raw  zagr. F in- 
lan d ji złożyła tym  m atkom  spec ja lne  g ra tu lac je  
w  im ieniu  F ińsk iego  Zw iązku Kobiet.

R yszard  Kaliński, św ieżo upieczony rep o rte r 
„N ow in P o ran n y ch ", siedząc n a  parapecie okna 
redakcy jnego , z w idoczną iry tac ją  w patryw ał się 
■w rozgrzane słońcem , cuchnące w arszaw skie po- 

■ ^vórko. Czekał na głów nego rep o rte ra  swego p i­
sm a, W ójtow icza, tego sam ego, k tó ry  tak  znacz­
n e  usługi od d a ł policji p rzy  u jęciu  h erszta  
sza jk i bandyck iej Zielińskiego i zadziw ił potem  
całe  m iasto, w ypuszczając w pół godziny po od ­
k ry c iu  kry jów ki bandy ty  nadzw yczajny  dodatek  
„N ow in", zaw ierający  wszelkie szczegóły d o ty ­
czące spraw y.

K aliński d o sta ł się p o d  opiekę i zw ierzchnictw o 
(W ójtowicza niespełna dw a m iesiące tem u. lo jest 
w ów czas, gdy puściw szy resztk i n iew ielk iej zresztą  
fo rtu n k i, odziedziczonej po o jcu , p rzerw ał s tud ja  
na  politechnice i postanow ił popróbow ać szczę­
ścia w dziennikarstw ie. S tary  rep orte r, k tó rem u 
red ak c ja  pow ierzyła w ykształcenie dziennikarskie 
n iedoszłego inżyniera , o db ija ł sobie na  nim  z do- 
k ład em  wszystkie przykrości i docinki, jak ie zno­
sić m usiał — pom im o sw ej rep o rte rsk ie j w ielko­
ści — od re d ak to ra  naczelnego, gospodarczego, 
literack iego  i ilu ich tam  wogóie było.

Ot, dziś w łaśnie, pom im o, że w ypadał dżień 
n iedzielny, kazał popołudniu  p rzy jść  K alińskiem u 
do  redakcji. Była to szczególna złośliwość, bo n i­
kom u nie było tajne , że K aliński jest fanatycznym  
en tu z jastą  wyścigów konnych, a tego popołudnia 
na  łorze w arszaw skim  rozgryw ane były Derby.

T o  też m łody adep t sztuki dzienn ikarsk iej 
w p ro st zw ija ł się z w ściekłości, gdy m ija ły  m i­
n u ty  za m inutam i, a W ójtow icza nie by ło  widać.

W reszcie na podw órzu zadudniły  szybkie krocz­
ki i niebaw em  do lokalu  redakcji w padł wysoki 
m ężczyzna nieokreślonego w ieku (mógł mieć 30 
jak  i 50 lat), o ruchliw ej p o oranej tw arzy, z roz- 
bieganem i n iespokojnie oczkam i.

—  A, jest pan? — rzucił do K alińskiego. —  
Niech pan zaraz siada do telefonu i obdzw oni 
w szystkie k o m isarja ty  policji, czy się coś nie wy­
darzyło .

To był cios. Robota przy telefonie m usiała po ­
trw ać  co n a jm niej trzy  kw adranse, a  za trzy  
k w ad ran se  w łaśnie zaczynały się Derby.

K aliński chw ycił nerw ow o tube telefonu.
— H allo — proszę m nie połączyć z pierw szym  

fcomisar jntem, ale szybko, bo bardzo w ażna sp ra ­
wa.,, Hallo... P ierw szy k o m isarja t?  T u  redakcja  
„N ow in P o ran n y ch " . Czy jest co now ego? Nic? 
D ziękuję- — H alin, proszę o drugi k om isaria t 
ale szyb....

T u  nagle w yrw ał K alińskiem u słuchaw kę W o j­
tow icz, krzycząc n a  całe g ard ło : -

—  Czy pan zw arjow nł?  Jeśli pan  będzie w  ten

sposób pytać, to  n ic  się pan nie dowie. Niech pan  
posłucha, jak  się rozm aw ia w tak ich  w ypadkach

Po chwili zabrzm iał słodziu tk i głos pan a  W ó j­
tow icza:

— Hallo, to  p an  kom isarz Runge? Moje usza­
now anie panu  kom isarzow i. K łania się panu  ten  
wysoki blondyn z redakcji „N ow in", — Jakże 
zdrów eczko pana kom isarza?  W idziałem  w czoraj 
pan a  w cyrku, razem  z kom isarzem  Kaweckim  
i z dzieciakam i. Jak ież  lo śliczne chłopaki, a ja ­
kie inteligentne. N aturaln ie  po ojcu  to  odziedzi­
czyły. Co?? To nie p an a  kom isarza dzieci, tylko 
pana  Kaweckiego? No, to teraz rozum iem , d la­
czego te łobuziaki tak  hałasow ały  w czoraj Nie­
znośne chłopczyska.

W ójtow icz dokończył szybko n iefo rtunnej ro z ­
m owy i spo jrzał z podełba na rozedrgane kąciki 
u st swego ucznia.

— Poco się pan  tu  jeszcze kręci, do a jab ła?  — 
w rzasnął na  K alińskiego. — Nie widzi pan. że 
sam  telefonuję . N iepotrzebny pan tu jesteś.

M łody człowiek tylko na  to czekał. P o rw ał k a ­
pelusz, po trzy schody zbiegł na  .lót, jak  bom ba 
w ypadł n a  ulicę i zaczął się rozg lądać za tak ­
sów ką.

Ale w tym  m om encie przyszła m u do głowy 
refleksja. Cały jego m ają tek  czynny w ynosił 10 
z łotych i 45 groszy, czyli w ydatek  na taksów kę 
uniem ożliw iłby m u zagranie w to ta lizato ra , jako, 
że na jn iższa staw ka wynosi — v łaśn ie  19 zł.

Zrezygnow any stan ą ł przy  p rzy stan k u  tram w a­
jow ym . Zdążyć na D erby — zdąży, ale  na  sam  
bieg, O przy jrzen iu  się przedtem  koniom , p o słu ­
chan iu  co na  torze m ówią, p rzedyskutow aniu  
z fachow cam i w ad i zalet koni, sta jącycn  do bie­
gu naw et m ow y być nie może. Trzeba będzie grać 
niem al na ślepo. To było iry tu jące.

To też m iotał w m yśli co na jsoczystsze p rze­
kleństw a na głowę spraw cy swego spóźnienia 
W ójtow icza i sp raw cy  sw ych suchot k ieszen io­
wych — kasjera  redakcyjnego. Gorzkie rozm yśla­
nie przerw ał mu donośny  głos, dźw ięczący w u- 
szach, jak  zbaw ienie:

— Panie Rysiu! P an  jeszcze nie na  bo isku? 
Niech pnn siada do m ojego au ta , podwiozę pana.

Na środku  ulicy zatrzym ała się prześliczna I-nn- 
cla. z k tó rej na K alińskiego m achnał ręką m łody, 
w ybitnie p rzysto jny  człowiek siedzący przy k ie­
row nicy. Był to W acław  D robniew ski. obywatel 
ziem ski z Nowogródzkiego. KaMński poznał się 
z nim  przed dwom a laty, leszcze gdzieś nad Zie­
lonym  K ieżm arskim  Stawem  w T atrach  W spólna 
pasja  do ta tern ic tw a zbliżyła ich szybko, pom im o 
że Drobniew ski b y najm niej nie był w pożyciu ła­
twy, a jego ponure  usposobienie — podobno 
w skutek tragicznych przejść w Bolszewji od­
pychało  od niego niejednego Teraz znów spo ty­
kali się na wyścigach, jako, że D robniew ski trzy ­
m ał m ałą sta jenkę  wyścigową — no, a Kaliński 
przegryw ał z zapałem  swe skrom ne zarobki re­
po rtersk ie  w to ta lizato ra .

I —  Ja d ę  n a  pogrzeb  sw ych n adzie i — zaczął 
I D robniew ski, gdy K alińsk i u sadow ił s ię  p rzy  
: nim  w aucie. — C hciałem  zostać w dom u, ale 
: nie m ogłem . W  o sta tn ie j chw ili p asja  zwyciężyła. 

I pew nie znów  zobaczę, jak  m ój „S u łtan "  p rz y j­
dzie ostatni...

K aliński nie p róbow ał naw et pocieszać swego 
tow arzysza. Co do „S u łtan a"  cały to r  m ia ł już 
u sta lo n ą  o p in ję : m arn a  szkapa, n a  k tó rą  n ie  w a r­
to staw iać  an i grosza...

—  A p am ię ta  pan  —  m ów ił d a le j D robniew ­
ski — gdy „S u łtan " p ierw szy  raz  z jaw ił się n a  
torze, ile to  po n im  sobie ob iecyw ano? Przecież 
w jego żyłach p łynie k rew  trzech  zwycięzców 
D erby w  E pson! To p ierw szorzędna  ra sa  k o ń ­
ska! N iestety... A przecież po  tem  jego zw ycię­
stw ie, gdy wszyscy orzek li, że jest to  na jlepszy  
k o ń  na  torze, zaangażow ałem  do niego dżokeja  
Siem ionow a. Podpisałem  z n im  um owę, że nie 
d o s ią d z ie  innego konia, n iż  „S ułtana".

—  A wie pan  —  zaczął po  chw ili Drobniew’ski, 
gdy m ilczenie zaczęło ciążyć —  w D erbach stan ie  
dziś now a, n ieznana  w W arszaw ie  k lacz m ojej 
sąsiad k i z N ow ogródzkiego, p an n y  H alszki 
O strow skiej.
. —  Słyszałem  już o tem  — ożyw ił się  K aliński. — 
A czy to p raw da, że p a n n a  O strow ska n ie zaa n ­
gażow ała żadnego dżokeja?

—  To św ięta p raw d a  —  odp arł D robniew ski.
—  No to nie przypuszczam , żeby „ B ajad e rk a"  

pod jeźdźcem , nie znającym  to ru  i zw yczajów  
wyścigow ych m ogła coś zrobić w D erbach — 
w trąc ił Ryś tonem  znawcy.

—  Tłum aczyłem  to pann ie  Halszce, ale bez re ­
zu lta tu  Na u p ó r  kobiety  nieona lek arstw a. 
A szkoda, bo to bardzo  dobra  k lacz z lej sam ej 
rodziny, co m ój „Sułtan".

Gdy au to  zatrzym ało  się p rzed  p a rk an em  to ru  w y­
ścigowego K aliński pożegnał się z D robniew skim  
i podał sw ój prasowy’ b ilet do  p rzedz iu rkow an ia  
kon tro le ro w i, k tó ry  uśm iechnął się p rzy jaźn ie , 
zobaczyw szy, że dziureczki szły jedna  przy 
drug iej, znacząc obecność K alińskiego w k aż ­
dym  d n iu  wyścigów. R ozpychając  się w śród n a ­
m iętnie d y sk u tu jące j publiczności. p rzec iskał 
się Kaliński do trybbny . C hciał przedew szyst- 
kiem  zaciągnąć języka w loży prasow ej. Nioza- 
dow olny, ruszył do kas to ta liz a to ra . W idocznie 
cały to r o rjen to w a ł się tak  sam o, jak  loża p ra ­
sowa. bo sław ki szły niem al w yłącznie na „Prin- 
cesse", a lbo  na „A rlekina". Inne kon ie  grane 
były trochę po fran cu sk u  (tj. nie na zw ycię­
stwo, ty lko  na jedno z trzech p ierw szych m iejsc), 
ale zgóry na zw ycięstw o nie s taw iał nikt.

Głos dzw onka oznaczał, że wyścigi zaczną się ' 
za ęhw ilę Isto tn ie  chw ila była już o sta tn ia . Lada 
m om ent pow inna" się była gonitw a zacząć.. Przy 
kasach  przerzedziło  się dobrze, gdy Ryś s tan ą ł 
w  ogonku i ją ł  m edytow ać posp ieszn ie , n a  j a ­

kiego w łaściw ie ko n ia  m a postaw ić  swe o s ta t­
nie 10 zł. Ani rusz  n ie m ógł się zdecydow ać a tu 
tym czasem  ogonek szybko p o su w ał się nap rzód . 
P rzed  nim  sta ła  urocza n iezn ajo m a; pochłonęła 
całą  jego uwagę. Serce zaczęło mu znacznie szyb- 
ciej pukać, n iż  to m iało  w zw yczaju. Urocza 
n ieznajom a podeszła do ok ienka  kasow ego i po ­
p rosiła  k a s je rk ę  o dziesięć biletów  na... „B aja- 
d erkę". N iepom ny na nic. chw ycił n ieznajom ą za 
ręk ę  i n iem al k rzyczał:

—  Co p an i robi!! T o  k lacz bez żadnych  szans! 
P rzeg ra  pnni z pew nością.

.— T ak  pan sądzi?  A ja pan u  m ówię, że „B a ja ­
d e rk a"  w ygra D erby. N ikt tego lep ie j n ie  wie 
odem nie. Jestem  je j w łaścicielką — dodała  z d u ­
mą. — Radzę i pan u  postaw ić na „B ajaderkę"!

— P ręd ze j tam ! Też sobie czas w ybrali do 
rozm ów ^ Z a  chw ilę bom ba pójdzie w górę!

Kupili szybko bilety  i odeszli od kasy. Po 
drodze  zap y ta ła  filu te rn ie , n a  jak iego  kon ia  po­
staw ił?

—  Na „B ajaderkę".*
—  Nie m oże być...
Bom ba poszła do góry. Zaczęło się  n a  to rze  

św ięto sp o rtu  konnego, D erbyl
Na sta rc ie  skłębiła  się już cala p ię tn astk a  ko­

n i , 's ta ją c y c h  do gonitw y. H uknął strzał.
—  Poszły! — rozleg ł się  k rzy k  i na  całym  lo ­

rze zapanow ała  p rze jm u jąca  cisza. T ysiące lo rn e ­
tek  podniosło  się do oczu.

M ilczący do tąd  to r  ożyw ił się.
— A m ówiłem , że „A rlek in" będzie  p ierw szy  - -  

triu m fo w ał k to ś w tłum ie.
— Jeszcze n ie koniec! — sy k n ą ł jak iś  zw olen­

n ik  „P rincesse". I ją  stać  n a  to, by  gonitw ę 
rozegrać  z m iejsca do miejsoa.

C zekała ich w ielka n iespodzianka... W  czasie, 
gdy wszyscy byli zajęci obserw ow aniem  w alk i 
„P rin cesse" z „S u łtanem ", n iespostrzeżen ie  do 
czołow ej g rupy  zbliżył się now y w spółzaw odnik .

— Co to za k o ń ?  —  zaczęły p ad ać  nerw ow e 
p y tan ia .

— Z araz. Zaraz. T o chyba b a rw y  O strow skich!
— „B ajad erk a"!
— Cuda się dzieją! N iesłychane! S k a n d a l’
Oto bow iem  „ B ajad e rk a" . k tó ra  trzym ała  się

do tąd  p a rę  m etrów  za „S u łtanem ", zysk iw ała  na 
odległości, a do m ety zostało  ty lko  2011 m.

E n tu z  jazm b uchnął jak  p łom ień T rybuny  z a trzę ­
sły się od tupotu  tysięcy nóg i zerw ał się h u rag an  
oklasków  W  pow ietrze w zbił się k rzy k  tr iu m fu , 
podniesiony  z tysięcy p iersi:

— B raw o B a jad erk a lll
Dnia tego D erby w vgra ła  „B ajad erk a" . Za 

„Ba jad erk ę" p łacono  4730 zł za 10 zł. Była to 
najw iększa  w ypłata, jak ą  zano tow ano  ua w ar­
szaw skim  lorze. Ryś, zadow olony  z D erbów, pqp 
szedł do dom u. L cs. ks
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Wśród ludów
Spragnione ciszy i ukojenia marzenie 

płynie nad rozhłękitnione wody Pacyfiku 
ku rozelśnionym blaskami słońca archipela­

gom i wyspom, tonącym w wieczystym roz­
kwicie zieleni — a pełnym uroków i dzi­
wów.

W łaśnie biały nasz jach t przybił do 
brzegów Nowej Gwinei. Na ziemie spada 
wieczorny m rok — olbrzymia, szkarłatna 
kula słońca zatapia się w cichych wodach 
oceanu, rozpryskując po jego tafli ciem­
nawej m iljardy błyskotliwych, purpuro­
wych płomyków/ Zewsząd wieje jakiś ko­
smiczny spokój i  tylko w pióropuszach 
palm  sm ukłych zefir lekki wydzwania ja ­
kieś poszmery.

N azajutrz rankiem  zdążamy w głąb wy­
spy — towarzyszą nam rozległe pola ku­
kurydzy, na skra ju  widnokręgu widnieją 
plantacje palm sagowych. We wsi tubyl­
ców rojno i gwarno. Wita nas wódz, przy­
odziany w cudaczny, fantastycznie barwny 
•trój z piór. Huczą rytmicznie bębny, ci­
chutko w tórują im melodje fletów.

Przypa trujem y sie mieszkańcom wyspy. 
Pod wzglądem rasowym Papuasi dzielą sie 
na podobnych tym, których właśnie obser­
wujemy, tj. o twarzach podłużnych, oraz 
właściwych Melanezyjczyków o twarzach 
szerszych i jaśniejszej skórze.

Domeną Papuasów jest przedewszyst- 
kiem wyspa, na które] sie znajdujemy. Je ­
śli zaś idzie o stopień kultury, to ludy te 
są w ściełem pokrewieństwie z Polinezyj­
czykami, Indonezyjczykami i Australijczy­
kami.

Liczba Papuasów, według statystyk, 
sięga miljona — dzielą się oni jed­

nakie na rozliczne szczepy.
Popołudniu ruszamy w pole, aby przyj­

rzeć się ich oryginalnemu systemowi u- 
praw y roli. Oto wzdłuż pewnego odcinka 
ustaw iają się długim szeregiem mężczyźni, 
trzym ając w rekach po dwa ostre narzę­
dzia. poczem, wbijając ich ostrza w glebe, 
podważają ją. Wogóle jednak rolnictwo 
stoi tam  na nader jeszcze niskim poziomie. 
Ziemię użyźnia się popiołem drzewnym, 
przyczem rok w rok sieje się te same ro­
śliny. Skutkiem tego oczywiście wynika 
pewnego rodzaju degeneracja. Niechaj 
przecie nie zdziwi nikogo tak często spoty­
kany obrazek: oto panowie i władcy tego 
świata, mężczyźni, wylegują sie, porozwa- 
lani przed domami na matach, podczas gdy 
•stroilą pracującą są głównie kobiety. W 
wielu miejscowościach, opodal wiosek, roz­
ciągają  się ogromne obszary ziemi, poro­
słej lasem. Są to, jak  dowiadujemy się od 
tutejszych białych, połacie ziemi, raz na 
zatysze porzucone, czyli już do uprawy 
iljńzdatne. W ‘ wioskach co krok prawfe 
spotykamy rozmaitego rodzaju i wielko­
ści — świnie. Roi sie tu od nich popr-ostu. 
wszystkie zaś pieknie utrzym ane i tuczone. 
Podobno zwierzęta te należą do umiłowa­
nych stworzeń dam papuaskich. Dużo włó­
czy sie także rozmaitego kalibru psów, któ­
rych los wszakże nie jest do pozazdro­
szczenia; zabijają je bowiem poprostu, aby 
uzyskać potem ich zęby, służące później do 
wykonywania pięknych nawet ozdób.

Nad rzeczkami i stawami spotykamy czę­
sto Gwinejczyków, łowiących zawzięcie 
ryby. Czynią to zaś zapomocą sieci lub wę­
dek, stosują także do tego celu strzały za­
tru te  i oszczepy.

Przed domami siedzą w kuczki mężczyź­
ni i pracują prymityiwnemi zresztą sposo­
bami nad wyrobami garncarskiemi. Nie­
które z nich, bardzo nawet estetyczne, ro­
bią iniłe dla oka wrażenie. Obserwujem y 
życie wioski. Po chaszczach i zaroślach 
k ry ją  się dzieci, podobnie, jak_ u_ nas. ba­
wiąc się w chowanego, po śmieciach łażą 
bezpańskie psy. przed chatami leżą, zaży­
wając spokojnej siesty, mężczyźni, o cia­
łach barwnie tatuowanych, bujnych fry­
zurach, w przeciwieństwie do kobiet, które 
włosy noszą krótko przystrzyżone.

W dalszej drodze naszej spotykaliśmy
szczepy, w których tak kobiety, iak 
I mężczyźni przyozdabiają ciała dre- 
wniaftemi kolczykami, strojąc niemi 

uszy i nosy.
Szyje ich lśnią od pereł, muszli, sznurów 
zębów itp. W łasne zęby m alują na czarno, 
należy to bowiem do dobrego tonu.

Jak  na taśmie filmowej zmieniają sie 
przed nami prześliczne krajobrazy — oto 
tuż pod nosem wybucha nagle ciemna, 
przepastna dżungla. W głębiamy .się w jej 
gąszcze. Droga uciążliwa i mozolna pro­
wadzi przez więzy ljan i powojów, gorące 
duszne zapachy zioną z mokradeł. Wspa­
niałe, o przepysznych kielichach, rażar,o 
czerwone, żółte, niebieskie kwiaty wychy­
lają się tu i ówdzie ze zbitej zieleni. Naraz 
w ciemni coś zaszeleściło. Odbezpieczamy 
broń, gdyż można tu natknąć sie na ludo­
żerców. . .

Cisza... Półmrok... Ciężko, upojnie wo­
nieją kwiaty. Hen, w górze, skrzeczy prze- 
T a ź ł i w i o  jak iś ptak. Czujnie^ uważnie pod­
kradam y się pod jego siedlisko. Błysnęły 
złociste skrzydła — na soczewce oka za­
trzym ał sie na moment obraz jego kształ­
tów. Rajski ptak! Przez gmatwaninę ga­
łęzi przebija sie blask nieba. Jesteśm y te­
raz  na olbrzymiej polanie. Jakieś cienie 
przesunęły się przed nami. Z zarośli bły­
szczą czyjeś oczy. Przywołujemy ich przy­
jazną gestykulacją. Powoli, strwożeni wy­
łażą z głębi szałasów. Zaglądamy do wnę­
trza jednego z nich — w strętny odór ude­
rza w nozdrza.

Wierzenia tych plemion są prymi­
tywne, ale ciekawe — świat cały za­
pełniają demonami i duchami, ma- 
nifestującemi się w szumie drzew 

lub krzyku nocnych ptaków.

Nie uznają w gruncie rzeczy żadnej reli- 
gji, ani nie posiadajją żadnego ustalonego, 
społecznego ustroju. Wszelkie kwestje 
sporne rozstrzygają zgromadzenia narodo­

we, które prowadzi najdzielniejszy oraz 
najwaleczniejszy wódz.

Lecz żegnamy już Nową Gwineę i  jach t 
nasz odpływa ku wyspom Oceanii — ku 
archipelagowi Bismarcka. Niebo cudownie 
głębokie przegląda się w idealnie gładkim 
lustrze wody i tylko białe albatrosy prze­
cinają srebrzystemi smugami przejrzystą 
toń. W przestrzeni m ajaczą już wyspy a r­
chipelagu Bismarcka. O godzinę później 
przybijamy do brzegów.

Świat wydaje się tu być rajem. Bogata roślinność, ?pokój i cisza 
emanują z każdego kwiatu, z każdej gałęzi drzewa.

Zaczynamy swą wędrówkę. Wieś Mikro- 
nezyjska zgoła odmienny od Nowo-Gwinej- 
sikiej .ma charakter. Przedewszystkiem do­
my budują tu krajowcy duże, rozłożyste, 
liczące okcło 100 metrów długości, często 
dwupiętrowe, ozdobione kolorowemi rzeź; 
bami, z przewagą barw żółtej, czerwonej 
i czarnej.

W jednej z miejscowości widzieliśmy te­
go rodzaju dom, zamieszkały przez wszyst­
kich mieszkańców szczepu. Na oierwszy 
rzut oka zainteresował nas zwisający z su­
fitu, owinięty roślinam i przedmiot. Jak się 
okazało, były to zwłoki zmarłego krewne­
go, w tak osobliwy sposób przechowywane. 
Gdzieindziej znów mieliśmy możność u j­
rzeć również pod sufitem przechowywane 
środki żywnościowe.

W szczegółach mieszkańcy archipelagu 
Bismarcka różnią się znacznie od tubylców 
z Nowej Gwinei. Między innemi przecho­
wał się tam  dziwaczny zwyczaj malowania 
twarzy pół na biało, pół na czerwono. Tak­
że i tatuaż spotyka się tu czośCiej. Włosy 
znów malują zapomocą skały koralowej 
na biało, upiększając prócz tego ptasiemi 
piórami oraz kwiatami. Szczytem zaś ele­
gancji jest malowanie zębów i biedni je­
dynie, z powodu braku cennej farby, nie' 
mogą sobie na podobny luksus pozwolić.

W ędrujemy połaciami pól. otoczonych 
pierścieniem dżungli — wszędzie widzi się 
wyłącznie kobiety, pracujące na roli. We­
dług opowiadań, żony kupowano tu nie­
gdyś za muszelki, które zastępywały mo- 
uetę. . .

Wieczorem m iała odbyć się wielka uro­
czystość przyjęcia do grona mężczyzn mło­
dych chłopców. Toteż, gdy zapadł zmrok, 
na środku wsi, na ogromnymi placu poczęły 
gromadzić się tłum y tubylców. Zapalono 
stos. Buchnął lawą płomieni, rozsiewając 
wokół szkarłatne blaski. W tem rozbrzmia­
ły dopiero powolne, monotonne, potem w 
coraz szybszem tempie prowadzone melo­
dje. Wtedy z czerni nocy wypadli tancerze,

poubierani w jaskrawe, fantastyczne stro­
je, w ogromnych maskach na twarzach, 
wyobrażających jaszczurki, węże, ataki itp.
Rozpoczął się dziki, opętańczy pląs. Po­
czątkowo szedł w rytm ie tępych pomruków 
bębna, potem ozwały się flety piskliwemi, 
cieńkiemi tonami, aż wreszcie bryznęła w 
wygwieżdżone niebo orgja wściekłych, roz­
pętanych dźwięków. Ciała tańczących to 
gięły się, to prężyły w zawiłych esach flo­
resach —- raz po raz przebiegał przez nie 
spazm dreszczu. W ciemno-czerwonych od­
pryskach ognia, to w skrywającym  je m ro: 
ku m ieniły się żółtawe widma masek. Już 
noc głęboka objęła ziemię. Huk bębnów 
i zgiełk fletów sączyły się tylko monoton- 
nemi frazami za nami, drążąc pustą ciszę.

I  znów zorza świtu zastała nas na ocea­
nie. S tary  bosman, oparty o burtę statku, 
patrzy z jakąś ukry tą miłością na rozle­
gle przestworza wód. Stoimy wokół niego, 
śląc wzrok w jego ślad. _ ,

— O! Widzicie — wskazuje ręką na m a­
jaczące we mgle lazuru zarysy wysp — to 
Nowe Hebrydy. A dzielne i bitne zamie­
szkują je plemiona. I  pomyślcie... Niegdyś 
owe obszary wód były wiecznym terenem 
walk. Na ogromnych statkach, porusza­
nych niekiedy siłą pięćdziesięciu ludzi, pły­
nęli okrutni wojowie na podbój nowych 
dziedzin. A musicie, panowie, wiedzieć, że 
l u d o ż e r s t w o  kwitnęło i po dziś kwitnie 
wszędzie.

Niektóre plemiona, jak np. na Fidżi, mia­
ły nawet specjalne piece do pieczenia mię­
sa ludzkiego oraz odpowiednie do owego 
celu widelce. Prace wszakże m isjonarzy u- 
czyniiy swoje, kolonizacja zaś dopełniła 
reszty.

Słońce stało w zenicie, gdy nasz biały 
jacht-marzenie opuszczał ną zawsze cudne 
brzegi wysp południowych, a żegnały nas 
szumy lekkie z e f i r ó w ,  szemrzących w pió­
ropuszach palm i błękity oceanu lśniącego, 
niby lazurowa tafla. Jerzy Eglicz.

lak odkryto ropę naftowq w Baku?
Sławny badacz francuski, łirabia Gobi­

neau przebywał w końcu kwietnia 1853 r. 
w Baku.

Zainteresowały go opowiadania, jakoby 
w pewnem starem, opuszczonem domostwie 
Tatarzy odprawiali jakieś dziwne nabo­
żeństwa. Zaczął kręcić się po_ peryferjach 
m iasta, gdzie dom się ten znajdował. Jego 
ta tarsk i przewodnik z wielkiemi ostrożno­
ścią mi, by nie zwrócić uwagi modlącego 
się i śpiewającego zboru, przeprowadził go 
do tego domu. W ten sposób Gobineau stał 
się świadkiem niezwykłego widowiska: _w 
dużym basenie palił się ogień olbrzymim 
płomieniem, a Tatarzy wykonywali woko­
ło niego dziki taniec.

Francuz zainteresował się nietyle cere­
m onią czcicieli ognia, ile zaciekawiło go, 
;skąd płomień w jak iś tajemniczy sposob 
stale jest podsycany. „

Kiedy nabożeństwo dobiegło końca i t a ­
tarzy oddalili się, Gobineau odnalazł po­
chodzenie ognia. W bliskością domostwa 
znajdowało się źródło i od tego źródła prze­
prowadzona była pod ziemią rura, dopro­
wadzająca płyn do domu i do basenu.

W ten sposób Gobineau odkrył ropę naf­
tową w Baku. Tatarzy ten m aterial palny 
z każdego źródła zużytkowywali do swo­
jej ceremonji i tajem nica ta przez wiele lat 
była przez nich pilnie strzeżona.

Gobineau chciał w interesie swoich hi­
storycznych badań zachować dla siebie to, 
czego był świadkiem, wraz ze s wojem od­
kryciem, ale gubernator rosyjski „zwąchał 
pismo nosem", gdy ktoś usłużnie zdradził 
mu tę tajemnicę. W następstwie czego wy­
delegował do św iątyni specjalnego urzęd­
nika, a ten zkolei ustalił, że ta  ciecz ognio; 
wa jest niepokojąca. Mianowicie obawiali 
się Rosjanie, że w wypadku powstania Ta­
tarów „tajemnicza ciecz" może być użyta 
jako broń przeciw Rosji. Gubernator spro­
wadził z Petersburga naukową komisję 
śledczą, która orzekła, że są to źródła ropy 
naftowej.

H istoria ropy naftowej w Baku jest zna­
na. Przed 33 laty  angielski kapitalizm po­
łożył rękę na tym drogocennym m ateriale 
palnym, ale poniósł wielkie s tra ty  ku za­
dowoleniu Sowietów. J ,

Pani na koturnach.
<tp) Kraków, 19 m a ja .

Śmiejemy się szeroko do wiosny. Śm iejem y się 
każdą cząstką dala  i... ubrania. A tak! Bo wio­
senna radość najdobitniej przejawia się właśnie 
w ubraniu. Obecnie obok ciężkich pokrowów palt 
i kapeluszy, w yeksm itowanych przez odpowied­
niejszą partnerkę majowego w ietrzyku —  chu­

steczkę, dostały eksm isję również kalosze, Śnie- 
gowce i buciory. Noga „zm ienu twarzu stosow- 
nie do dekoracji sezonu. Ponieważ zaś jego głó­
wną cechą jest lekkość, przewiewnoSć i nieskrę­
powanie, ogłasza ona to wiosenne „credo“ dre­
wniakami. S tukot ich jest niezbędnym tonem w 
sym fonji ulicy.

— Phil — krzywią się skórzane arystokratki, 
zerkając z pod francuskiego obcasa na sąsiadu-

Naj większy skład hurtow y 
i jedyna w k ra ju  wytwórnia 
przyborów do rybołóstwaBB ..RYBAK"

GORZKOWSKI i NELDNER 
Warszawa — Pierack'ego 17 (skład) 

i Miodowa 7 (fabryka)
poleca i wysyła wyłącznie 

do sklepów: 
wędzfska. haczyki, kołowrotki, sznury, 
żyłki, przypony, błystki, muszki sztu­
czne, kancerki, sieci Itp. artykuły węd­

karskie i rybackie.
N ajw iększy w ybór. — N ajlepsza jakość.

Ceny fabryczne.

Ogłoszenie w 
naszej gaze­
cie iest naj­
lepszym czyn­
nikiem i naj­

skuteczniej­
szą dźwignią 

handlu.

Młyńskie m aszyny, krzem ień, 
kw arc, chlor, m agnezyt i t. p. 
p rzybory , poleca: „Technom lyn'*,
W arszaw a, Czackiego 6. 328

Skradziono dowód (K ennkartę) Nr. 
81. w ydana przez Zarząd Gminy 
W łoszczowa, na  nazw isko K ow alski 
Ja n , L udynia , pow. Jędrzejów .

Zagubiono K en n k arte , w ydaną 
przez S tarostw o Jędrze jów , Be- 
schein igung  O. T. K obryń, oraz 
prem je na n a ftą  i tow ar na  nazw i­
sko Ciechanow ski J a n  Tadeusz, 
zam. Jędrzejów , ul. D iuga 88.
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Tańszy
jest „NOWY CZAS 

w prenumeracie miesięcznej, 
bo wynosi tylko złotych 2.40

GDY GRYPA
wokół n a leje , rpdzteo 
winni Jui przy pierwszych 
objawach zwalczać prze­
ziębienie. Dlatego

Nr. m l. MC 
B a nabycia ty lko  s 
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jące na wystawie drewniaki. — Też kondycjat 
kawałek klocka i paski na krzyż.

A tymczasem ta prostota jest zaletą drewnia­
ków. Ze względu na wiosenne w izyty słońca i po­
wietrza oraz na... kieszeń. Przeciętnie drewniaki 
przecież kosztują około 20 złotych. Są naturalnie 
i droższe, proporcjonalnie do gustów zdobniczych  
modnej pani.

Dreumiaki rozpoczynają swój żyw ot u... sto­
larza. Warsztat jego zmienia się w  maju w war­
sztat „cholewkarski“. Heble dziwią się, że im  
przychodzi zamiast statecznego krzesła czy sto ­
łowej nogi, ogładzać „wampirowate" w  linji po­
deszwy do drewniaków. Nie wystarczy bowiem  
piłką według rysunku wyciąć kr zywa-owalny  
kształt stopy i wymodelować obcasik, trzeba je­
szcze...

— Tylko poproszę pana o wydrążenie obcasa, 
bo mam strasznie słabe nogi.

— Doskonale — odpowiada paniusi m istrz — 
ty lko  nie m oże być wobec tego zbyt wysoki, bo 
załamią się ścianki.

— I na to jest rada — wtrąca się obecny przy­
padkowo drugi mistrz, ja k  się okazuje „wyna­
lazca". — Wciska się do wydrążonego obcasa na­
moczony papier. Wilgoć sprawia, że ścianki pę­
cznieją, ściskają papier i stwarzają sobie mocną  
i solidną podstawę.

Fasony drewniaków są rozmaite. Popularne je­
szcze rok temu t. zw. „koturny" — są w nieła­
sce. Poprostu opatrzyły się i zaprotstowalo prze­
ciw nim zdrowie. Zbyt uciążliwe nawet dla ele­
gantki jest dźwiganie podczas wiosennych space- 
rów-odpoczynków ciężkich koturnów, nota bene 
skradzionych przez „wynalazcę“ z antycznej sce­
ny greckiej. W lasce znajdują się obecnie wszel­
kie inne fasony jak trepki, niskie buciki, „pan­
tofelki" na obcasie itp.

Od stolarza drewniana „cholewka" maszeruje 
nie do szewca, ale do... krawca. Do niego należy 
bowiem skrojenie specjalnych szeleczek przym o­
cowujących podeszwy do nóg. Surowiec bardzo 
prosty. Skraw ki materjalu, marginesy zużytych  
kapeluszy, kilkakrotnie złożone i przeszyte.

Ostatni etap, to przybicie ich tapiccrskiemi 
gwoździkami do podeszwy i ozdabianie. Tu ju i  
do głosu dochodzi pomysłowość. Mogą być kwiat­
ki, mozajka, plecionka ze sznurka, chwaściki itp.

Jakże jednak z elastycznością? Przecież ctopę 
trzeba zginać. A tu  podeszwa niejako zrasta się 
z drzewem, niezdolnem do uginania się jak skóraf

I na to jest rada. Poniżej palców stopę prze­
piłowuje się (naturalnie podeszwę). Obie części 
łączone są zawiaskami ze skóry. Pozwala to na 
dowolne zginanie stopy.

W prawdzie panie skarżą się, że zawiaski drą 
pończochy, lecz kto dzisiaj nosi pończochy do 
d r e w n ia k ó w ? D rewwaki wyglądają bez pończoch 
bardziej stylowo i... oszczędniej.

Czy pan o tern słyszał?
Kogut płoszy jastrzębia.

(ap) W miejscowością Dórnbcrg na podwórzu 
jednego z gospodarzy przebywały kury. W  pew­
nym momencie, jak bomba, spadł z przestworzy 
jastrząb i chwycił jedną z kur. W tym momen­
cie rzucił się na jastrzębia kogui i zaczął za­
dawać mu razy dziobem i pazuram i. Zaskoczony 
jastrząb dał za w ygraną i porzucił omdlałą ze 
strachu kurę.
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Spaliły obraz Leonarda da Vinci.
(ap) Niedawno przed sądem karnym  w Grasse 

(Francja) toczył się sensacyjny proces o kradzież 
obrazów. Pewien służący skradł swemu chlebo­
dawcy cały szereg obrazów wybitnych włoskich 
f  flamandzkich mistrzów. Obrazy te oddat on 
swej matce i siostrze na przechowanie. W śród 
obrazów znajdowało się też dzieło pendzla Leo­
narda da Vinci „Jan  Chrzciciel" o wprost nieo­
cenionej wartości. Ponieważ m atka i siostra zło­
dzieja nie mogły tego obrazu sprzedać, a obaw ia­
ły się wykrycia kradzieży, więc rzuciły go do 
ognia.

Nowy genjusz muzyczny.
(ap) Ostatnio odkryto w Sztokholmie nowy 

genjusz muzyczny w osobie 7-letniego chłopca Ja ­
na Homara, który okazał się mistrzem w grze 
na wiolonczeli. Mały Szwed trzyma duży in­
strum ent pomiędzy swemi kolanam i, a jego 
malutkie paluszki chw ytają nowet najtrudniejsze 
akordy, lu z  w wieku 4-ch lat siadał on chętnie 
przy fortepianie i jednym paluszkiem wygrywał 
swe własne melodje. Kiedy później matka zaan­
gażowała dla niego nauczyciela, chłopczyk wy­
kazał wielkie zamiłowanie do gry na wiolonczeli. 
Niedawno odbył się pierwszy publiczny występ 
chłopca, który został powitany przez . publicz- 
ność wielkim entuzjazmem.
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